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e ślady. Jednym z tych śladów, jakie pozostają 
po żołnierzach Armii Radzieckiej, są części 
durowania, odznaki, czapki sprzedawane przez 
handlarzom. Ba, niektórzy odprzedają nawet 
broń! To wszystko zyskuje niemały popyt, szczególnie 
u turystów z zagranicy, i osiąga wysokie ceny. Zwłasz- 
cza że sowieckie mundury i insygnia są wielce parad- 
ne! Nie mniej popularne stały się przeróżne podobizny 
Włodzimierza Iljicza. Moda na tę radziecką spuściznę 
rozkwita. (tok) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 
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Nie muszę Cię szukać. 
Po prostu jesteś 
w błękicie 
I w każdym słonecznym dniu. 
W deszczowym zresztą również. 
Usypiasz gwiazdy 
a nas budzisz do życia. 
Jesteś. 
W drgnieniu serca, 
w bławatku, w motylku, w kropelce. 
W księżycu. 
We mnie. 
I tylko nie wiem Jak Cię nazwać 
mały — wielki Boże : 
Paulina Ćwierz 
woj. krakowskie 
Wiersz nagrodzony w Wakacyj- 
nym Konkursie Poetyckim pod has- 
łem „Szukanie”. 


DINOZAURY 


© największe zwierzęta w historii 

Ziemi 

© panowały na naszej planecie 

przez 160 min lat 

© «65 min lat temu przyszła zagłada 
Qzagadce zniknięcia wielkich jasz- 

czurów czytaj na str. 4. 
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Uczłowieczanie przez uteatralnienie? 
Papcio Chmiel rysuje Księgę XIX przygód 


TYTUSA, ROMKA I A'TOMKA 


Książka ukaże się zapewne pod koniec roku, ale redakcji udało się już dziś 
przedrukować fragment scenariusza. 

Przygody chłopców zaczynają się jeszcze w czasach człowieka jaskiniowego. Metodą 
poczwórnej wyobraźni chłopcy przenoszą się do teatru greckiego, na rzymską arenę, 
przystają do trupy wędrownych komediantów itd. Wybraliśmy fragment scenariusza 
w zimowo-świątecznej aurze 

Teksty drukowane tłustą czcionką opisują treść obrazka komiksu, teksty jasne, to 
dialogi bohaterów w „dymkach”. Rysunek jest projektem okładki tej Księgi. 

kk * 

1. Mieszkanko chłopców. A'Tomek czyta grubą księgę. Tytuł — Historia teatru. 

A'Tomek: — Mijały wieki. Powstały w Europie teatry przykościelne, gdzie grano sceny 
biblijne, szopki, jasełka. 

Tytus: — Znam się na robieniu szopekl 

2. Portret A'Tomka z przymkniętymi oczami. 

A. — Metodą potrójnej wyobraźni przenosimy się do średniowiecza. 

3. Komnata średniowieczna, A'Tomek pisze gęsim piórem. 

A. — Najpierw trzeba ułożyć scenariusz przedstawienia. Rozpisać role, przygotować 
dekoracje i kostiumy. Sięgnąć do skarbnicy ludowej muzyki... 

R. — Ja narysuję afisz. 

4. Ulica w dawnym grodzie. Dzieci czytają afisz na murze. 

Chłopiec: — E, Barabasz, tyś uczony, czytaj co tu stoi namazane. 

5. Portret zmartwionego Romka. 

R. — Na Belzebuba! Zapomniałem, że trzysta lat temu mało kto umiał czytać. 

6. Tekst afisza. 

Sala parafialna u Dominikanów. 

'GDY SIĘ CHRYSTUS RODZI...'* 

Sztuka biblijna w 3 aktach i 5 odsłonach. 

Występują: 

Aniołowie, Diabeł, Śmierć, król Herod, Trzej Królowie, pastuszkowie, Żyd. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
ŻĘ YMM 


GD TTŚ mk CH WRDUNWNA TAMCH ZY 
packów zyśc dumm Fzzę u diatzzn. ma 
chodz: m c rierzwię, : z mą wśród 
mza Fciaków,. TYGA NE EM IE OBITE 


Ta. Ze tz Cię rzmtują, me maczy. że 
ZAWSZE (zk wytze. Sgrótni © mer mie 
myfńlęć (zk GET grzerwy ZAg)8Z NĘ dO 
jamegoń <ółkż zzecinegu | (zm dzi nę 
poznać _. paiubić. Moja symaciz 
w zzucie prztzwowe: Gyła ZANIZE TE 
Twoie: podccna. góźniej © zę zmieni- 
©. Więc mie Gądź (kz ZOZJACZENE. 
dziewczyne, na gewno znajdziesz 
GOZIEŃ (MOŻE 15. na wakaczach”| grzw- 
aztwych grzyjacćł. Maim zdaniem za 
GRrEZG (6 grzEZYWASZ... 

Ama 


Cyganka prawdę Ci powie. 


Mam nz mię Fenatz. |.eem ciętnza- 
tciaką. Me nzieżę io WZAZYCH Złych 
czyteśników, zie GENNEGG dniz wczdł 
mi wręcz „ŹM” z agdeszzniem „Kaia” 
| „Gwiazdeczyi ”. Zzwaze szajanowałty 
mnie najróżniejaze horoskopy. wrózży 
tg. Chaciaż w me nie wierze, GGAtANCH 
wiłam da nich naginźć. Cczywińcie 
iczytam 1Ę Z GEnNym WydztkiEm, GG 
ESI NArMAINE, ZE GAÓLICITZ GOKTPNZ NE 
Gyfat DOCZYYWĄ CZY KOSZTY KLETG. NZ 
cagowiecGź czekałam kia 16 dni. Cc 
bierzjąc |e na prczzie, munizizm Zż- 
płacić za liqt cd „Gwiazzeczńi” AO zt 
Prawdę mówiąc. |iczyfam na mniejszz 
kwcię, zie | (ż mnie nie przerzziia. 

W damu GtwGrZYAM GIETWAZZ KGCET- 
tę | przeczytałam horaskGcY, 2 POTEM 
Gtworzytam trugą — „Kźja”. Nychrzź- 
Ge wbieę moje zdumienie. Gdy ZGGZCZY- 
łam te same horaakcgy, lyfkG GEZ |ed- 
rege. Dlatego piazę da Waza. Chciała 
bym carzec nnych zwcieńników IEGG 
radzaju rozrywe, zźby nie zgzrzyli ię 
tak jak ja. Jeśli już chczcje doniać 
ciekzwy horeskcĘ, 16 giaznie dG „Gwia- 
ZGECGZK to przeayta cna begatnzy 
zasiźw, | do legi (zniej 

Banata 


Pomóźcie! 

Mam f5 lat | chodzę da VIII kiazy 
a ate mój probiem ma nz imię Zylwiz. 
jem moGąZA G rk | ChaGZi ÓG le) zamei 
szkoły cG ja. Od dawna ją cteerwuję 

bardzo chciałbym się Z nią zzpcznać. 
Czuję dG użą symęatię. Ona nie 
jest tzkź jak inne dziewczyny, które 
padlizuią się chicpakom | wciąż stoją 
pod naszą klasą. (Jesteńmy kizdą skia- 
dającz wę z samych chicpaków — hc- 


niej di 


kejową) Więc pomóżcie jak się z mą 
poznać? Jesteście moją ostatnią na- 
GZIEJĄ 


Artur z Krakowa 


OC REDAKCJI Kłóż by ogarf się 
takiej prośbie? Jak bez wygłupów | tan 
detnych pomyzów poznać dziewczy- 
nę? Kochani czytetnicy — czekamy na 
sprawdzona wyoacoyj. Ma icpercie Z2- 
znaczcie: Dla Artura. (xi) 
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MIĘDZYNARODOWY KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© -ic' sazywam ne Wiha Wi- 
<UFAL JEMEM LietMĄ JACONKĄ. 
arty ancałacum 4AarzaGzn- 
dować z tzewczętam | cac 
zam z Faiaki. WIESZKANMT w MIEJS— 
czwaśc Tmtama. GGICZZNEY ME 
dmiexc Takic. Jak wiEKSZTŃĆ TE> 
ci radaków jestem filigrznowz 
— mam (54m wzrzmu | waże IE 
kG. ZNIErZM PIZIE ATZDATG) „NE 
IZCZĘŚCE” GrZZ GUBNE MIGÓZE- 
zzwe. Chemie słucham muzyki, 
rymuię. czytam. cqglaczm filmu 

uczę BĘ |ezyków ctrzcf. Ezr- 
dz dCErZE ZTAM |£TYK znqjEŃsKi. 
Lubie gadrczowźć | "zmie ZZKUGY 
Earizc cAGIAIECYTM GRZWIEZIĆ 


ameczkii 


© zziewczyny 


miar afer. 
— „tziiz 
racz uczał 
<cmikzy 
zrzedi 
wieiu 


arucy 
w ltaliz GO 
TELECKi 


plziczry 
KIC GIEPNSZY 


Maciej | ciecze de VIII 


hciaztbym jećrzk. 


Od kiedy tytko re óworze robi 
się chłodne, zaczyna się mój pro- 


biem. Może powiecie, że nie 


zmy, że znacie gor 


róziej dokucziiwe. Przw- 
da! Ale czy to przyjemnie wycię- 


gać do cioci czy do kciegi, czy 


checcy mazać coś na sz«owiej 


tablicy czerwoną łapą?! Mies 


tak wiaśnie wyglączją przez trzy 


pory roku (Z wyj 
ręce. Są go każdym przyjściu ze 


dworu po każdym zetkmęciu 


mae Z wodą (mycie, praniej czerwone. 


POSZUKUJE WIECKÓW 
TOIWYTMarzwyc" (mcgz Gyć rzwet 
WYCANIE STELIEIME 


zzięca gukz 

PISZCIE sz: 
mimerego zzzieństwz murciziowege 
ten legszy Wói 
Katz, uf. Widck. 22, 22-100 Tarzów: © Wam Te mie 


czeki 
e iczzę giakztOw (Eger 
EGZ | IZKZTY 


MzCCGOTY 


GMEŻYA MIRSZ ZIACTW ATN, DAMY NZ 
jmtrak. TASTAGI. ZTAGWŁ GEZTAĆ 
Nan Iza, FrZEDĘ, TAGAZZW TI 
jak TĄWIĄCH © FrzisCW. © TWA 
such, w kUrwih  TIASZNACA 
G MASTA ZAZNACZ | ZCTPWIYCZŁ 
© wWIDVA. JAZ MOZACIŁ. ZDAM 
ce togrzia. Miau NOCY Grze 
JAGGI TWMEZ TADACEW 4Gr75- 
geniewać Z GnIKĘ TNOLTETŁ 
Pisznet Wam Tace, Z TTACKO 
BĘ zzgrzyiażnmy. Cho maj aż 
az Wiko Wikuryz. ZAŁ <atu. 
Trana—n. CtaZaitarra-z, Zatz- 
ma. 1AG-"" jacan. 
© wam z me Amz | |estem 
Miarka. Wiesztam w Lamngrz- 
dze Wiele wuszziam © Fuisce 
ahciaiacym Gizej grzac en 
KĄ | |EGO MIESZAZNCÓW. TWKEEZ- 
TZ TWOJCGIT rzwietmków. JESEM 
zekżwź. Ta le ESEŚMY ZEŁCENI. 


Em 


'e. [aiCy scpucirięte. Me 
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MIE NOSZE 


Z ręKZMI w KESZ=MIZCH? 


Więc POrZeŻCiE. 


EG reEwae 


żacy mcje cłerie reżrzty tar- 
cziej lużzkiego wygfadiz 


Mazgcz z Litiirz 


. z, 
CZySiE. PrZWICAOWO COCIĘTE | CI 


Przypomnijmy więc. jek chać 
należy © wizsne dłonie 

Po pierwsze. mycie. W ciepłej 
wodzie, GCOrym. me wysuszziz- 
cym skóry mydłem. Barózo 


ne jesł zeby po Kkzztdym myciu 


mwzz- 


a czym nę czenie. ORK. ŻE 
zntan lat me ZEZZECAWE ZZ GÓ- 


cji. 1 
de węow W Alek OTO 
-zwiregrmikGErT. SCENIE SEE TE 
wrą W wairuch zzuwiiach u 
zhAT: MTA... TTCZĘ. IEFEWIKT 
SGO. ZNEFET ZOCZÓWA | WIEM 
Rówki. LEC: TCZECE ZUSBI M A 
zu rzeumim. Czmami Mama 
Teatiikcowa. Drzżwy SHM. 7 
zpnzwrajk sake TWMĘ Zim. 
CSFR. 

© wzm di=7 AiINERÓW TTARNDNTM 
uqesiowian. CSzow. GEr= GE 
utw z mimi 4GrzEEzONÓDwaĆ.. rz 
3TE © GITEWZNIE TZECTEROWZTEH 


ZCIEZONIE WYBL- 


* © zywko mcziwe 


rem iQ miEcZEZ (COSTEDUZTE. 
Zaden grztlem, Żeby ZZWSZE 


MYCIEŚC SIECIE, wiczcie Tzażw'- 


czei Fięce. jak stopy. pomirnw 
FEC ZZNSZ= SzCHO zĘCAC 
Wieczorem, przy kapieli czy 


Re, 


TZECZ GALOUU" poówizCi 


OCZĘ WIĘCZĘ CZES poleczm (Gi 


: Le. 
pz ceiicztniEj_ MIĘŃICZ SZCZOŻECZ- 


wodny. tabcimy SpOSÓC us Pzć 
PE OgCł trzycko zzrzsiziące skó- 


FG nz paznekczch. Póki GONE SZ 
JESZCZE wilgotne, trzeba paznoj- 


w ZZRTE. LETĘ BĘ w Dice 2 zyj. 
SAT JEZ WIASEŻDWNYTY | zyrzy. 
zzz © ist w tym yszykiu. riterzgy. 
je sę mzMĘ dac I zzyrwm, 
Zzerzm wizzAÓwóći I EBM, Ty 
ECH: | Ziza 4 zo mó atirzę 

- aka, «l. © = 


ZET (ZU AC DiMALEM SDWOTEŁ 
E aośż macza. Mie wyznać! 
FET ZZKIZZNIE | THUJD WIE 
TB m ŻE (PET TEÓŃIZOTZJACY. 
TEJEDTIEJ TUE FiETuSZY ESSZK. TE 
ażry cziowieś. TZŃnIE SĘ w - 
zierce. ZIi2 SPEIZŃOY TZÓŃŁSZCZE- 


jacy do rził. 
Od czasy do czzsz mężna FE 


GHOMIE grzepzeć SIEM Z CHTY- 
7. DZE WIOIEEYZCD, LSUWZ EZ 
zrzyckiE ZłarDw zDwWszAE DŻ WE 


„ES zrz 
wySLETZOZ | grzpaNowE- 
me cnżzerre zzżieyj iNBDE 
w SWOI” zrzypackiz TE TTEWYSEO- 
CZZYAOŻ. SPWÓOWICE TZODSZWAĆ 
dorywczo kaórz Z Owies 
czek, kiórE dostanzie UdsIKEE 
mizyż Mr. 

Maszczz 1 Jeden dzzy TEM 
mzk. ugomezoy dc mękAcS= 
m ciuewielkiej dos ważę. TE- 

RREZECZ Ę 
nę śmietzny. Wassczkz 2: hSZ 
SIADMZ SETLENIZ PUZNEYI ZBIBI 
zuewieiką leściz wrząta. Niech 
Trochę post i „racąznie” - CEF 
*e packi połczyć na chamie. Fo” 
Tzymać ck. 10 mim. Pomocne 
Basych rzczeńć (43) 
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W pewnym sensie nonsens 


Dzielenie włosa 
na miliard i czworo 


(6) ząstka życia. Cząstka wspomnień. 

Cząstka czyjejś duszy. Cząstka czy- 
jegoś serca. Te zwroty — chociaż nieco 
patetyczne i abstrakcyjne — są każdomu 
bliskie i dla każdego zrozumiałe. Alo cząs- 
tka elementarna? To już brzmi obco, podej- 
rzanie i z dala zalatuje podręcznikiem 
fizyki. 

Toteż oczyma duszy widzę, jak w tej 
chwili niejeden czytelnik umyka wzrokiem 
od tego tekstu. Bo przecież fizyka jest 
jakże często już nie tylko cząstką, ale 
pokażną częścią szkolnych zgryzot. Cza- 
sem chciałoby się, by jej przemądre, opra- 
wne w ramki reguły i prawa po prostu 
przestały działać, bo wtedy nie musielibyś- 
my wbijać sobie ich do głowy. 

Otóż chcę dać tu dzisiaj wszystkim udrę- 
czonym satysfakcję i zapewnić, że w pew- 
nych warunkach te prawa rzeczywiście 
nadają się do kosza. Ale najpierw muszę 
przekazać choć nikłą cząstkę wiadomości 
o... cząstkach. 

L udzie od niepamiętnych czasów pró- 

bowali rozłożyć świat na czynniki pie- 
rwsze. Już starożytni filozofowie, a zwłasz- 
cza Demokryt i Platon, przepowiedzieli, że 
świat składa się z niepodzielnych cegiełek 
— atomów. Dziś wiemy, że atomy napraw- 
dę istnieją. Tyle że nie są niepodzielne 
i najmniejsze. Całkiem już nowożytni ba- 
dacze wykazali, że atom — to całkiem 
spory (jak na mikroświat!) twór, złożony 
z maleńkiego jądra i otaczającej go jak rój 
pszczeli chmury elektronów. To jądro za- 
częto więc uważać za najmniejszą, nie- 
podzielną cegiełkę materii — cząstkę ele- 
mentarną. Słusznie? Ależ skąd! Rychło 
zauważono, że i w tym jądrze coś jakby 
grzechotało... | wyszło na jaw, że z kolei 
ono składa się z jeszcze mniejszych cegie- 
łek — protonów, neutronów... Jest więc 
czymś w rodzaju rosyjskiej drewnianej 
babki — matrioszki, w której siedzą na- 


P arterowy domek, w korytarzu 

kilkanaście haczyków w desce 
— na ubrania, na podłodze równo 
poukładane buciki. W pokoju długi 
stół na... 12 krzeseł. 

Ośmioletnia Joasia zabiera mi tor- 
bę i taszczy do pokoju: Magda tylko 
się z ciekawością przygląda. Jest 


ka pojawił się trzyletni Wojtuś... Jest 


stępne babki. Nauczono się otwiorać tę 
babkę, czyli rozbijać jądro, przy czym, jak 
wiadomo, wydziela się mnóstwo energii, 
zwanej energią jądrową. 

d tego czasu fizycy nie ustają w po- 

szukiwaniach i — można rzec — upa- 
rcie rąbią materię swymi toporami. Rąblią, 
a wióry lecą — coraz mniejsze i coraz 
dziwniejsze... Zaczęto wykrywać zastępy 
nowych cząstek elementarnych — całe 
rodziny barionów, mezonów, leptonów. 
W ogóle cała materia i energia wszech- 
świata okazały się skwantowane, czyli po- 
dzielone na drobniutkie porcje. Owymi 
„toporami”' są dla fizyków m.in. akcelera- 
tory — gigantyczne tunele, w których roz- 
pędza się cząstki do ogromnych prędkości 
w polach elektromagnetycznych, powodu- 
je ich zderzenia, przy czym nieraz ujaw- 
niają się... nowe cząstki. Cząstki elemen- 
tarne są czymś tak małym, że nie możemy 
ich zobaczyć ani dotknąć. Ich uzyskiwanie 
w laboratoriach — to zaiste dzielenie wło- 
sa na... miliard i czworo części. Zaś ich 
świat — to świat zwariowany, w którym 
wszystko jest w pewnym sensie... nonsen- 
sem. 

l tu czas dać tę obiecaną na początku 
satysfakcję znudzonym szkolnymi wykła- 
dami fizyki klasycznej — owymi zasadami 
dynamiki Newtona itp. Otóż te wszystkie 
prawa są w świecie cząstek nic nie warte, 
fałszywe. Ba, cały ludzki zdrowy rozsądek 
zdaje się tu... brać w łeb! 

[© to np. jeżeli wiemy, gdzie właśnie 

jest dana cząstka, to nie możemy 
jednocześnie powiedzieć, jak szybko się 
porusza. | na odwrót — gdy wiemy, jak 
szybko pędzi, za nic nie możemy orzec, 
gdzie się w danej chwili znajduje. Czy to 
nie nonsens? Gdyby takie prawo działało 
w naszym zwykłym świecie, to np. żaden 
policjant nie mógłby wlepić mandatu nie- 
sfornemu kierowcy, przekraczającemu do- 


zwoloną prędkość. Bo co z tego, Iż wiomy, 
żo przekroczyl, skoro za nic nie wiadomo, 
gdzie w tym momencie był! Cząstkom nie 
da sią wlopić żadnego mandatu. Gorzoj 
-—- wfzystko, co się wśród nich dziejo, 
możo być wiadomo tylko z pownym praw- 
dopodobieństwom. A dzieje sią wiolo: czą- 
stki rozpadają sią | zamieniają na inno, 
wzajomnio unicestwiają, powstają naglo 
w pusłoj przeatrzoni — alo koniecznie 
parami. Zaś to, któro nie mają masy, boz 
końca pędzą gdzioś z prędkością światła, 
Jestem pewien, że gdyby powiększyć jo do 
rozmiarów zabawok i zanieść do dziecię- 
cego pokoju, to dzieci całkiem zaprzostały- 
by już mycia rączek, oglądania książe- 
czek, a nawet budowania z klocków, tylko 
zatopiłyby się w tym świecie cząstek, który 
jest światem pełnym niespodzianek. 
Takimi dziećmi są uczeni. Mogą w nie- 
skończoność bawić się cząstkami. Wnikają 
w ten dziwaczny świat, stosując wymyślny 
aparat matematyczny. Wymyślają, co się 
tam może dziać, a później szukają potwier- 
dzenia w mikrorzeczywistości doświad- 
czalnej, która dla nas, laików, jest sama 
przez się mało rzeczywista. 
[© t, weźmy takie neutrino. To cząstka, 
której właściwie... nie ma, bo prawie 
z niczym nie oddziałuje, nic nie waży, 
a przenika nawet kilometrowej grubości 
ołowiane ściany! Jak więc ją złapać, zmie- 
rzyć, zbadać? Najpierw powstała w umys- 
łach teoretyków, jako abstrakcyjny twór, 
potrzebny do rozwiązania pewnych rów- 
nań. | oto trzej panowie — Lederman, 
Schwartz i Steinberger postanowili spraw- 
dzić doświadczalnie, jak ta latająca nicość 
— neutrino oddziałuje z innymi, nie mniej 
abstrakcyjnymi tworami i czy to prawda, że 
są dwa rodzaje neutrin. Samo przygotowa- 
nie doświadczenia i ustawienie aparatury 
zajęło im przeszło rok. Tyleż — doświad- 
czenie. Przepuścili przez aparaturę miliar- 
dy neutrin. Kilkanaście zaledwie „zmusili”' 
do oczekiwanej reakcji. Ale udowodnili, że 
są dwa rodzaje tych nieuchwytnych cząs- 
tek i że jak zechcemy, to złapiemy je „za 
ogon”. Zgarnęli Nagrodę Nobla, co praw- 
da dopiero w ćwierć wieku po rozpoczęciu 
badań. 


"MIEĆ DOM... 


oasia przybiega z kartką. Chce P 


o obiedzie chwila czasu. Joasia 


[© statnio znów mieliśmy Nobla za zma- 
gania z cząstkami. Chodziło o tzw. 
kwarki. Bowiem wielu fizyków uważa, że 
znane dziś cząstki elementarne nie są 
wcale elementarne, lecz składają się 
z mniejszych cegiełek — kwarków. Nie 
można ich jednak na te kwarki rozbić. Te 
mogą istnieć tylko na zawsze uwięzione 
w cząstce. A więc doszliśmy do kresu 
podzielności materii? By to wiedzieć, trze- 
ba zbadać do końca kwarkowy świat. To 
właśnie skutecznie przez ponad 20 lat 
badali Friedman, Kendall i Taylor, znaj- 
dując wiele brakujących ogniw teorii i ich 
doświadczalne potwierdzenia. Stąd Nobel. 
Czy to wszystko ma dla nas, śmiertel- 
ników, jakieś istotne znaczenie? Tak! Pro- 
tony i neutrony w jądrze atomu są co 
prawda dla ogółu abstrakcją nie mniejszą 
niż kwarki. Ale wybuchy bomb wodoro- 
wych, działalność siłowni nuklearnych czy 
zastosowania fizyki jądrowej w medycynie 
— to już nie abstrakcje, choć z takich 
„nieżyciowych'' badań się wzięły. Najdzi- 
wniejsze nawet pomysły fizyków trafiają 
do życia szybciej, niż się oni sami tego 
spodziewają. Niels Bohr, gdy opisał budo- 
wę atomu, dodał, że ludzie nigdy nie wydo- 
będą drzemiącej tam energii. W 10 lat po 
tym proroctwie wybuchła pierwsza bomba 

atomowa... 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


żem, czy mówić im o tym. I doszliśmy 
do wniosku że tak, że to najlepszy 
sposób, by uchronić ich przed szo- 
kiem, kiedy jako starsze już zapytają 
— czyje są? 
N aszą rozmowę przerywa tupot 
dziecięcych bucików. Są już 
— Jacek i Jacuś, a Zbyszek przy- 


o rok młodsza, ale ponieważ Joannie 
zdarzyło się powtarzać „zerówkę”, 
teraz obie chodzą do pierwszej klasy. 
Przed chwilą wróciły za szkoły 

Magdat-= miła, ale lubi się obrażać. 
Chcłałaby być zawsze najlepsza, ale 
że nerwy jej jeszcze często „pusz- 
czają”, nie wszystko jej się udaje 
Joasia za to żyje bez! stresów. Ma 
sparaliżowane struny głosowe i mówi 
tak, że czasem trudno ją zrozumieć, 
nie sobie jednak z tego nie robi. Tym 
bardziej że z tygodnia na tydzień 
mówienie idzie jej lepiej; kiedy tu 
przyszła, półtora roku temu, umiała 
tylko szeptać. 

Za stołem siedzi Katarzyna. Uczy 
się przed popołudniowymi zajęciami 
w studlum nauczycielskim. 

Dwóch Jacków jest w przedszkolu. 
Dwunastoletnia Agnieszka w szkole, 
podobnie jak Zbyszek i Wojtek. Darek 
na wykładach, na politechnice. Tata 
w pracy. Na kolel 
R odzina. Wspaniała rodzina, 

choć Mama mówi, że na począt- 
ku pomysł wydawał się jej zwariowa- 
ny. Była wtedy, w 1974 roku, nauczy- 
cielką. Ja| pasją nie było stawianie 
dwój. Starała się raczej pomóc tym 
wszystkim dzieciakom, które biegały 
samopas 7 kluczem ną szyi. Ale jak? 
Tyle ich przecież, że dnia nie star- 
czyło, by choć z każdym porozma- 
wiać. I wtedy podjęła tę decyzją. Po- 
móc tym, które znalazły się w sytuacji 
najgorszej. Tata na to przystał. 

Pierwszy w rodzinnym domu dziec- 


w nim do dzisiaj, podobnie jak Zby- 
szek. Reszta z tej pierwszej szóstki 
wyfrunęła w świat. Baśka, która przy- 
szła tu kiedyś z TPD, poszła do OHP 
i ślad po niej zaginął. Bożena wyszła 
za mąż, ma już własne dwuipółroczne 
dziecko. Drugi Wojtek i Robert... Dzie- 
ci nie chciane przez własnych rodzi- 
ców, przez samotne matki, z różnych 
rodzin, środowisk, z domów dziecka... 

Różne charaktery. 

Wojtek nie miał specjalnego zami- 
łowania do nauki. Skończył w FSO 
kurs na blacharza, w wojsku chodzi 
na kurs samochodowy. Chce być kle- 
rowcą 

Robert lubił sią kłócić. Pyskaty był. 
Skończył szkołę mleczarską, praco- 
wał nawet jakiś czas. Ale go wylali, 
kiedy zaczął rzucać kefirami w prze- 
łożonych. Potem chciał zostać mura- 
rzem, bo zarobek z tego miał być 
lepszy. Przeniósł się na Śląsk, znowu 
zaczął pracę w mleczarni. Teraz, po- 
dobnie jak Wojtek, jest w wojsku. Czy 
wrócą kiedyś do domu? Trudno po- 
wiedzieć. Kaśka i Renata, które też 
się tu kiedyś wychowywały, wybrały 
już samodzielność. Razem było ich 
czternaścioro. 

Teraz w domu mieszka siedmioro. 
Rodzice i dwoje ich własnych, doros- 
łych już dzieci. Jedenaście osób. 
Dwunaste krzesło przy stole jest za- 
pasowe. Kiedy nadejdzie pora obia- 
du, usiądę na nim ja. 


wycinać kolorową lalkę, a nie 
bardzo wie jak. Chwilę potem wraca 
ze szkoły Zbyszek. Uczy się w zawo- 
dówce na hydraulika. Zna się już 
nieżle na robocie, bo robotnikom ze 
SPEC-u pomagał. Gospodarz z niego. 
W domu zlewozmywak wymienił, 
uszczelki naprawił też. | na swoje 
potrzeby zarobić potrafi. Razem z Da- 
rkiem narty sobie kupili i buty. Przy- 
najmniej raz w roku do Zakopanego 
wyjeżdżają. 

Jest i Wojtek. Mama mówiła, że to 
zupełne przeciwieństwo poważnego 
i odpowiedzialnego Zbyszka. | rze- 
czywiście. Wesoły, gadatliwy blondy- 
nek. Uczy się w wielobranżowej szko- 
le zasadniczej. Był na jakichś tam 
badaniach, po których powiedziano, 
że może być krawcem, tapicerem al- 
bo kaletnikiem. Poszedł więc na nau- 
kę do tapicera, ale przez pół roku 
nawet młotka nie nauczył się trzymać. 
Teraz uczy się na sprzedawcę. Podo- 
ba mu się ta praca. W jednym ze 
sklepów z zabawkami, w których miał 
praktykę, to nawet obroty wzrosły 
— tak umiał z klientami rozmawiać. 

— Puściłem samochodzik — mówi. 
— Świeci się, błyska... Jestem młody, 
wiem, co młodym potrzeba. I kupowa- 
li. Teraz pracuję w sklepie warzyw- 
nym. Trudniej tu bajerować niż w za- 
bawkach. Kartofle wyglądają podob- 
nie. Ale też to lubię. Towar przycho- 
dzi, część idzie na magazyn, część do 
sklepu. Świeży daję pod spód, starszy 
na wierzch... 

Mama grozi palcem. Wojtek tylko 
się uśmiecha. 


przyniosła właśnie zlepioną już 
lalkę. Chce teraz, by Mama uczyła ją 
czytać. Ciężko to idzie, bo wszystko 
traktuje po łebkach. 

Tata, który przyszedł dzisiaj nieco 
wcześniej, podnosi się z krzesła. 
Trzeba jechać po Jacków. Wojtek zdą- 
żył się już przebrać, przeczesać 
przed lustrem włosy. Przechodząc 
zostawia za sobą słodką woń wody 
kolońskiej. Zbyszek mówi, że swego 
czasu to mu nawet kurtkę w torbie 
foliowej kazali trzymać — tak pach- 
niała. Prosi Tatę o pieniądze na „Ago- 
rę'' |... „Sukces”'. Jedzie po gazety na 
Targówek. Po drodze ma jeszcze ku- 
pić w aptece lekarstwa... 

— Tak to jest — mówi Mama. — Nie 
mam gabinetu, biura... Jestem, po 
prostu, Mamą. Prawda, Joasiu? A co 
Mama robi? 

— Gotuje, piecze... Prasuje. Chodzi 
z nami na świeże powietrze i na 
reedukację. 

— Przylepy takie. Jak przyszły do 
nas, jeszcze siusiu w łóżko robiły. 
Wciąż cierpią na chorobę sierocą. 
Dzieci, a przecież tyle już w życiu 
przeszły. Niedawno zwróciłam uwa- 
gę, że dziewczynki narzekają na ból 
głowy. Poszłam do lekarza. Powie- 
dział, że to skutek wcześniejszych 
urazów. | kazał leczyć. W naszym 
domu muszą już żyć i rosnąć w spoko- 
ju, w rodzinnej atmosferze. I tu mieć 
bazę, korzenie... Chociaż muszą rów- 
nież wiedzieć, że jest to ich nowa 
rodzina. Zastanawialiśmy się z mę- 


dźwigał  dziesięciolitrową  bańkę 
z mlekiem. 

Jacek jest bratem Joanny i Magdy. 
Jacuś, chudziutki jeszcze i nerwowy, 
jest w domu od półtora miesiąca. 
Przybyło mu przez ten czas sto gra- 
mów. 

— Będzie z niego jeszcze chłop na 
schwał — mówi Mama. 

W domu robi się cicho. Mimo że są 
w nim prawie wszyscy domownicy. 
Do niedawna były tu trzy malutkie 
pokoiki i ten największy, w którym 
siedzimy. Teraz jest już wygodniej. 
Tata dobudował skrzydło — kolejne 
cztery małe pokoiki i jeden wielki 
— 40 m*. W tym największym stoją 
biurka — tam dzieciaki odrabiają lek- 
cje — i telewizor. Ale telewizji nie 
lubią. Wolą podokazywać po lesie po 
drugiej stronie ulicy, pobawić się na 
świeżym powietrzu. 

Jedenaście osób. Nakarmić wszys- 
tkich, ubrać, dać na drobne wydatki... 

— Uczymy się w naszym domu nie 
narzekać — mówi Mama. — Nie ma, 
trudno. 

Wieczór już. A Mamę czeka jeszcze 
prasowanie. Tata odprowadza mnie 
do bramy. Zaraz pewnie pójdzie wy- 
puścić „złego psa' zamkniętego na 
czas mojej wizyty w komórce... 

TOMASZ BRUNNER 

PS. Na prośbę Mamy Imiona dzieci zo- 
stały zmienione. Rodzina chce pozostać 
anonimowa. Tym wszystkim jednak, którzy 
chcieliby w jakiś sposób pomóc dzieciom 
z rodzinnego domu dziecka, udostępnimy 
dokładny adres. 
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HiNDrE ZywyYDN ISTA nA nasroj 
Dianne ma miliony lat. Jak się 0 
MSTYSIKO TBITPIO, tak naprawdę 
nie wiary. „ładni twierdrą, Że 
ZvDIP POWSTD SAMOISTNIE I MR- 
wi nantywionej. inni — że 
pmzadastało Się Ta pomoacz mate- 
nrow skądś I kosmosu, jeszcze 
imi uwacnją, De Tostało IBSTCrO- 
nione pzez kosmikznych braci 
ha. ita. Wiammy ra to. że Świat 
ZYWY PZADNOSZA Dujną ewolucję 
„jadne gatunki zanikały lub prze- 
ssniałczjąc Się dzwały początek 
nowym. te znowu następnym i na- 
Stępnym i tak srtateta życia Dieg- 
nie zda Się w nieskończoność. 
Liczba gatunków, które w prze- 
szłości zyły na Ziemi jest ogrom- 
na. jadnak aż 90 procent wyginę- 
to bezpowrotnie 


Dlaczego tak się stało? 


Przyczyny zagłady mogą być 
naturalnie wielorakie i nie o nich 
choamy wam opowiedzieć. Zafra- 
powsta nas mianowicie tajemni- 
ca zagłady dinozaurów, jedno 
z najbardziej zagadkowych wyda- 
rzeń w historii Ziemi 

Przez całe tysiąciecia ludzkość 
mie podejrzewała nawet, że nie- 
góyś powierzchnię naszej plane- 
ty wzięły we władanie te dziwne 
stworzenia. Panowały w powiet- 
rzu, na lądzie i w wodzie. Dopiero 
150 tat temu paleontolodzy po raz 
pierwszy napotkali ich szczątki. 
Nauka zmuszona była zająć w tej 
sprawie oficjalne stanowisko. 
Przede wszystkim dla określenia 
miesz«ańców Ziemi z zamierzch- 
iej przeszłości stworzono oddzie- 
ną grupę — rząd jaszczuropodo- 
bnych. Zoolog angielski, Richard 
Owen (zmarł w 1892 r.) nazwał te 
istoty dinozaurami, od greckich 
słów określających „straszliwą 
jaszczurkę” 

Później dopiero nadszedł 
okres zadziwień. Szkielety wiel- 
kich gadów, zrekonstruowane na 
podstawie znalezionych szcząt- 
ków kostnych, okazują się nie- 
zwykłe, ba, nieprawdopodobne, 
Olbrzymi drapieżny Tyranozaur 
liczył prawie 20 metrów długości, 
roślinożerny zaś  Brontozaur 
osiągał wielkość aż 40 metrów. 
Pierozaur, zwany często latającą 
jaszczurką, swymi rozmiarami 
mógł śmiało konkurować ze 
współczesnymi samolotami spor- 
towymi 

Kolejne wykopaliska przynosi- 
ły nowe odkrycia |... zdziwienie 
uczonych. Ale największą nie- 
spodzianką było ustalenie, że ja- 
szczuropodobni władcy planety 
zniknęli dość nagle. A wydarzyło 
sią lo 65 millionów lat temu, pod 
koniec okresu kredy. Co się sta- 
ło? Przecież te gigantyczne zwie- 
rząta panowały na Ziemi przez 


160 millonów lat! Wydaje się logi- 
czne przypuszczenie, iż tak długi 
rodowód | ogromne bogactwo 


form dinozaurów, wyposażonych 
w pancerne łuski, olbrzymie zęby 
i potężne pazury, sprzyjać będzie 
dalszej ich ewolucji. Tymczasem 

I to zupełnie nagle, z nieznanej 
przyczyny rozwój ten sią za- 
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trzymał. Wyginęło wówczas po- 
nad 250 rodzajów jaszczurów 
— tawożernych I drapiażnych, 
morskich i lądowych, ważących 
zarówno 50 ton, jak i małych, nie 
większych od kury. Wyginęła z ni- 
mi także część innych stworzoń 
i roślin: głowonogi, torbaczo 
i szereg gatunków ryb. Była to 
więc jakaś nagła, daloko sięgają- 
ca rewolucja w dziejach życia 


Może spowodowała to | 


supernowa? 


Nauce znane są dziś informa- 
cje o innych podobnych katastro- 
tach. Masowe wymieranie najba- 
rdziej prymitywnych organizmów 
następowało 204, 245, 360 i 420 
milionów lat temu. Tylko w trze- 
cim z tych okresów zginęło 96 
procent wszystkich żyjących 
w tym czasie gatunków. Co spo- 
wodowało te zdarzenia? Nie moż- 
na wyjaśnić wymierania ani wal- 
ką między poszczególnymi gatu- 
nkami, ani postępującymi zmia- 
nami warunków  śŚrodowisko- 
wych. Logika podpowiada, że 
przyczyną zagłady mogły być ja- 
kieś globalne, ogólnoświatowe 
katastrofy. Jakie? Na to pytanie 
nie ma jednoznacznej odpowie- 
dzi, są natomiast różne hipotezy. 
Między innymi o przemieszcza- 
niu się biegunów i kontynentów, 
o tajaniu lodów i trzęsieniach Zie- 
mi, o zderzeniu z Ziemią asteroi- 
du i wybuchu gwiazdy superno- 
wej. Które z tych możliwych wy- 
darzeń mogło rzeczywiście spo- 
wodować zagładę dinozaurów? 

Wybuch supernowej to wyda- 
rzenie niezmiernie rzadkie. Wia- 
domo jednak, że przy wybuchu 
takim powstaje olbrzymie pro- 
mieniowanie, podobne jak przy 
wybuchu bomby wodorowej. Jas- 
ność gwiazdy wzrasta gwałtow- 
nie i w ciągu kilku godzin super- 
nowa wypromieniowuje tyle ene- 
rgii, co Słońce przez miliony lat! 
Gdyby więc supernowa wybuch- 
ła, dajmy na to, w odległości 
tysiąca lat świetlnych od nas, Zie- 
mia poddana byłaby potężnemu 
promieniowaniu trwającemu kil- 
ka dziesięcioleci. Miałoby to po- 
ważny wpływ na geny, czyli nosi- 
cieli dziedziczności w komórkach 
wszystkich żywych organizmów. 

Jeżeli w końcu okresu kredy 
Ziemia rzeczywiście poddana zo- 
stała silnemu promieniowaniu, to 
przecież winno to pozostawić śla- 
dy nie tylko w świecie zwierzę- 
cym, ale i roślinnym. Tymczasem 
w drugiej połowie tego okresu 
wyginęły co prawda niektóre ga- 
tunki roślin niżej zorganizowa- 
nych, lecz równocześnie powsta- 
ły rośliny kwiatowe oraz nowe 
gatunki drzew: platany, dęby, eu- 
kaliptusy itd. Wszystkie te zmiany 
miały miejsce przed wymarciem 
gadów. Podważa to w znacznym 
stopniu hipotezę o wpływie wybu- 
chu supernowej. 


Czy zagładę przynio- 
sła planetoida? 


W 1980 roku laureat Nagrody 
Nobla, fizyk Litus W. Alvarez, 


Szkielet Lystrozaura znaleziony 
w Narodowym Parku Petrifield 
(USA) I rekonstrukcja dokonana 
przez rysowników amerykańs- 


kich 
NN 


wspólnie z kolegami z Uniwer- 
sytetu Kalifornijskiego w Berke- 
ley wystąpili z ciekawą hipotezą. 
Twierdzą, że przyczyną zagłady 
wielkich dinozaurów była kata- 
strofa kosmiczna. Według ich hi- 
potezy dużych rozmiarów plane- 
toida (asteroid), o średnicy od 
7 do 10 km, uderzyła w Ziemię, 
wybiła krater o średnicy około 175 
km. Taki upadek spowodował wy- 
rzucenie bardzo dużej ilości ma- 
teriału do atmosfery ziemskiej. 
Eksplozja miała prawdopodobnie 
siłę 100 milionów megaton. Siłę 
takiej eksplozji możemy sobie 
wyobrazić, jeżeli weźmiemy pod 
uwagę fakt, że była ona milion- 
krotnie większa niż wybuch 
współczesnej bomby wodorowej. 
Pewien procent wyrzuconego 
materiału, który przedostał się do 
atmosfery, utworzył w niej dość 
grubą warstwę pyłu. Utrzymała 
się tam przez okres 3 do 5 lat 
powodując ciemność nacałej kuli 
ziemskiej. Dalszy bieg zdarzeń 
łatwo zrekonstruować. Brak 
światła słonecznego zahamował 
proces fotosyntezy w roślinach, 
co skazało je na obumieranie. 
Z kolei brak żywności dla roś- 
linożernych gadów spowodował 
ich śmierć głodową. Na końcu 
tego łańcucha zdarzeń ofiarą mu- 
siały paść również i drapieżniki. 
Katastrofę przeżyły mniejsze or- 
ganizmy, chociażby takie jak 
wczesne ssaki. 

Na poparcie swej hipotezy Al- 
varez przeprowadził różnego ro- 
dzaju badania. Zbadał materiały 


I osadowe sprzed 65 milionów lat 


pochodzące z doliny Gubbio we 
Włoszech, atakże z okolic Kopen- 
hagi. Odkrył w cienkiej warstwie 
gliny z tamtego okresu aż 30-krot- 
nie większą zawartość irydu niż 
w materiałach, które znajdowały 
się pod i nad tą warstwą. Następ- 
nie przeprowadził badania skał 
w Holandii, Hiszpanii i Stanach 
Zjednoczonych. Dokonał też ba- 
dań rdzeni wydobytych z dna mo- 
rskiego i pochodzących z przeło- 
mu kredy i trzeciorzędu. Wszyst- 
kie te badania potwierdziły ist- 
nienie o wiele większej ilości iry- 
du w materiałach z tamtego okre- 
su. A więc zjawisko miało zasięg 
globalny. 

Wśród uczonych, którzy od ra- 
zu zwrócili uwagę na tę hipotezę, 
byli również badacze radzieccy, 
Jeden z nich, pracownik Instytutu 
Chemii Geologicznej i Analitycz- 
nej, Michaił Nazarow stwierdza: 
„W skałach naszej planety iryd 
występuje rzadko. W większych 
ilościach ujawniono go tylko 
w meteorytach i pyle kosmicz- 
nym. Dlatego teź może on być 
uważany za swoisty _„wykry- 


wacz'' obecności w skałach ziem- 
skich ciał spoza naszej planety. 
Obecnie wiemy, że anomalie po- 
legające na zwiększonej zawar- 
tości irydu odkryto w ponad 30 
miejscach na świecie”. 


Gdzie jest krater? 


Wydawałoby się, że zagadka 
zagłady dinozaurów została wy- 


| jaśniona definitywnie. A jednak 


trudność w udowodnieniu hipo- 
tezy Alvareza i innych fizyków 
polega na tym, że nie odkryto 
dotychczas ani krateru powstałe- 
go na skutek zderzenia z Ziemią, 
ani tego wszystkiego, co zwykle 
wyrzuca krater, Można to zrozu= 
mieć, jeśli przyjmie się założe- 
nie, że ciało kosmiczne wpadło 
do morza. Ale czy w takim wypad 
ku mogło ono spowodować glo” 
balną katastrofą? Niestety, brak 
tu jasnej odpowiedzi. Zagadka 
zagłady największych zwierząt 
w historii Ziemi nadal czeka na 
swego odkrywcę, (sb) 
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Spodziewaliście się zapewne, że dziś 
przyjdzie kolej właśnie na Johna. Był prze- 
cież nie mniej waźnym od Kirstie Alley 
bohaterem komedii „I kto to mówi”, która 
spodobała się wielu widzom. A ja tym 
chętniej spełniam to życzenie korespon- 
dentów, że Travolta jest wśród artystów 
hollywoodzkich ,przypadkiem” nietuzin- 
kowym. 

Zaczynam od przypomnienia faktów 
znanych starszym czytelnikom rubryki 
Pierwszy film na dużym ekranie, w którym 
aktor zagrał rolę króla disco, „Gorączka 
sobotniej nocy”, nakręcony w 1978 r 
— przyniósł mu olśniewający sukces! Już 
w kilka miesięcy później potwierdził go 
następnym filmem „Grease'”. Grał 
w nim, a raczej tańczył, rolę Danny'ego 
Zuko, któremu jako śliczna uczennica San- 
dy partnerowała Ollvia Newton-John. A po- 
tem był czas... wielkiego przestoju. Na 
próżno można było szukać nazwiska Tra- 
volta na filmowych plakatach, a żaden 
dziennikarz nie prosił go o wywiad. A jed- 
nak, pomimo wielu lat „„chudych”, popular- 
ność Johnny'ego wśród młodzieży nie 
zmalała... | nie tylko wśród młodzieży 

Gdy w 1985 r. brytyjska para książęca 
— książę Karol i jego młoda żona Lady DI 
byli uroczyście przyjmowani w Białym Do- 
mu, na galę zaproszono również John- 
ny'ego Travoltę. Skąd takie wyróżnienie? 
Po prostu... Gdy spytano brytyjską księż- 
niczkę, co, w trakcie wizyty na amerykańs- 
kim kontynencie, ucieszyłoby ją najbar- 
dziej, bez namysłu odpowiedziała — ta- 
niec z Johnem Travoltą! No i spełniło się. 

Cofnijmy się teraz o 12 lat. John ma 24 
lata. Umie świetnie tańczyć i wydaje mu 
się, że jest niezłym aktorem. W tym przeko- 
naniu podtrzymuje go matka (eks-aktorka) 
i 5 uwielbiających go starszych sióstr 
Dobrze wie, co chce w życiu osiągnąć 
A pragnie nade wszystko popularności! 
| właśnie szansa na to nadeszła w postaci 
muzycznego filmu „Gorączka sobotniej 
nocy”. Młody artysta dał z siebie wiele, ale 
rezultaty przeszły jego najśmielsze ocze- 
kiwania. — To było takie niewiarygodne! 
— powtarza do dziś. — Kręcąc „Gorącz- 
kę byliśmy — cała ekipa z reżyserem 
włącznie — głęboko przekonani, że po- 


wstaje mały, artystyczny film, dobry co 
najwyżej dla smakoszy musicali! 

Nagła popularność oszołomiła go. Nie- 
stety, równie nagle dosięgły go poważne 
troski, życiowe ciosy. Zmarła nagle na 
raka kobieta, która, choć sporo od niego 
starsza, była miłością jego życia — Diana 
Hyland. Wkrótce po premierze „Grease'”' 
umarła też ubóstwiana przez niego mat- 
ka.. 

Poczuł się opuszczony i samotny, nie 
chciało mu się po prostu żyć... A tym- 
czasem tłumy waliły „na niego” do kin, 
a albumy płytowe z przebojami z obu 
filmów rozchodziły się z rekordowym po- 
wodzeniem. Błyskawicznie sprzedano 25 
min albumów „Gorączki sobotniej nocy”, 
co przyniosło na czysto 350 mln dolarów 
zysków. Drugie tyle w parę miesięcy póź- 
niej przyniosła płyta z Grease”. Te rekor- 
dy udało się pobić dopiero Michaelowi 
Jacksonowi, gdy wydał płytę i clip pt. 
„Thriller””. Johna nominowano też wtedy 
do Oscara, jako jednego z najlepszych 
aktorów roku. Stało się jasne, że narodził 
się nowy idol ttumów — na miarę Elvisa 
Presleya, Jamesa Deana | Marilyn Mon- 
roel 

Początkowo John próbował stawić czoło 
wymaganiom widzów. Spotykał się z nimi, 
zwierzał się im ze wszystkiego, by tylko się 
„przymilić”. W rezultacie boleśnie uraził 
wielu przyjaciół, wobec których nie potrafił 
dochować dyskrecji, pozbawił się sam pra- 
wa do prywatności. W prasie przeinaczano 
jego słowa i intencje. W końcu zamknął się 
w sobie. Zamieszkał samotnie w swoim 
wielkim domu i przystąpił do Kościoła 
scientystycznego. Mocno do niego wów- 
czas przemawiała zasadnicza doktryna te- 
go wyznania: że to Bóg, jako jedyna rze- 
czywistość przenika wszystko, że człowiek 
jest Jego bezwolnym narzędziem. Z cza- 
sem jednak, gdy otrząsnął się nieco z de- 
presji, doszedł do wniosku, iż człowiek, 
choć tak niewiele od niego zależy, by być 
w zgodzie ze swą naturą, powinien „wciąż 
posuwać się naprzód”. 

Przede wszystkim powrócił więc do ak- 
torstwa (po czterech latach przerwy). Kilka 
kolejnych filmów okazało się... niewypała- 
mi. To była prawdziwa czarna seria! Film 


„Perfect' z Jamie Lee Curtis („Rybka 
zwana Wandą”) był klęską roku 1985. 
Przedtem „„przepadły”” w mrokach zapom- 
nienia „Czasy pewnej miłości” z Lily Tom- 
lin, „Druga szansa” z Olivią Newton-John, 
„Urban Cowboy” i „Blow out”. Jedynie 
film „Staying alive'' z 1983 r. doczekał się 
lepszych ocen, jako kontynuacja „Gorą- 
czki sobotniej nocy”. Nic dziwnego, że 
producenci zaczęli odmawiać Travolcie 
ról, o które się ubiegał. W komedii „Oficer 
i gentelman'' zamiast niego z powodze- 
niem zagrał Richard Gere, w „Splash” 
u boku ślicznej Darryl Hannah — pomyś- 
laną dla Travolty rolę otrzymał Tom Hanks. 

Te lata jednak nie były dla artysty straco- 
ne. Dzisiejszy 36-letni John Travolta to 
człowiek wprawdzie odarty ze złudzeń, ale 
mądrzejszy i bynajmniej nie przegrany! 
Tak długo „„,mocował się'' ze złą passą, aż 
mu się powiodło. Nie martwi się już, że 
z wywiadów z nim nie wyłania się obraz 
Johna-zwycięzcy. — Nie pragnę już —wy- 
znaje — by szaleńcy rzucali mi się pod 
stopy, ale pracuję nad tym, by być lubia- 


nym i by widzowie chcieli moich filmów. 
A popularność sprzed 12 lat przetrwała! 
Przeniosła się dzięki wideo na następne 
pokolenie młodych. Teraz John podsycił ją 
jeszcze kilkoma, wreszcie udanymi, filma- 
mi: właśnie komedią „I kto to mówi”, 
a także wzruszającą historią o odzyskaniu 
miłości córki ,„The tender" i sensacyjnym 
obrazem „The experts". Nie wiem, jak 
przyjęty został film „Chains of gold”. Wy- 
mieniam go jednak, wystąpiła w nim bo- 
wiem u jego boku Marilu Henner (na zdję- 
ciu) — od 6 lat towarzyszka jego życia. 
Wspólnie mieszkają w pięknym domu na 
Florydzie. 

Korespondencję do Johna Travolty, 
oczywiście tylko w języku angielskim (jak 
do większości gwiazd amerykańskiego ki- 
na), można wysyłać pod adresem: John 
Travolta c/o Roger £ Cowan, 10 000 Santa 
Monica Blvd. Sulte 400, Los Angeles, CA 
90067, USA. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Cine Revue” 
„Brawvo” 
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w ogółe. A rozwija się on szczególnie 
wtedy. gody jakaż wymyśłona przez ter- 
rorystów metoda nie znajduje skutecznego 
odporu. Tak było przeł pewien czas na 
całym świecie z porwaniami samołotów 
— były bardzo powszechne, dopóki towa- 
rzystwa lotnicze nie wypracowały skutecz 
nych metod wyłapywania I unieszkodliwia- 
mia porywaczy. Pozytywną rolę w tym 
względzie spełniło również powołanie 
w większości krajów, tak jak u nas, specjal- 
nych antyterrorystycznych oddziałów 

— 0 piadze terroryzmu na świecie wiemy 
dość dużo, choćby z telewizji czy filmów wideo. 

u nas? 

ż =: ay 006 wszystkim wyróżnić 
dwa rodzaje terroryzmu. Pierwszy — to 
terroryzm polityczny, na przykład znane 
z doniesień zamachy niemieckiej „Frakcji 
Czerwonej Armii”, „Irlandzkiej Armii Re- 
publikańskiej” czy też terrorystów pales- 
tyńskich. Niezły przykład tego typu działań 
mieliśmy okazję nie tak dawno oglądać 
w naszej telewizji, która zaprezentowała 


ANTYTERRORYŚCI 


Wywiad z podinspektorem EDWARDEM MISZTALEM — spec- 


jalistą w Biurze Prewencji Komendy Głównej Policji 


wywoła- 
e draki i przerwanie lekcji. Niemniej 


każde takie zgłoszenie, a bywały dni, kiedy 
śmy ich 


dokład 


oczywiście 
uczniów z budynku i odwołaniem zajęć 
U 


szkolnych — a jak się okazało, o to właśnie 


z ewakuacją 
Ć 


chodzi 
Poradziliśmy sobie z tym proced 
szybko: my — stosując skuteczne środki 


zamachowcom -dowcipnis 


i 

erem d 

identyfikacji głosu „zamachowca” przez 
o 


dzając obowiązek odpracowania zarwa- 
nych lekcji w dni wolne, to znaczy w soboty 
i niedziele. Od tego momentu moda na 
zamachy bombowe” w szkołach zaczęła 
gwahownie przemijać 
— A czy trudno jest walczyć z tym praw- 
dziwym terroryzmem? 
Trudno! Na starcie zawsze jes 


śmy 
jeden krok za terrorystą. A chodzi o to, 
żeby wyprzedzić. Od tego, jak szybko nau- 
czymy się reagować na jego coraz to nowe 
pomysły, jak szybko znajdujemy na nie 
skuteczne metody przeciwdziałania — za 
leży, czy damy się zaskoczyć przy kolej- 
nych aktach terroryzmu, czy teź nie. Szyb- 
kość i skuteczność naszej reakcji ma także 
decydujący wpływ na rozwój terroryżźmu 
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filmową wersję słynnego w swoim czasie 
porwania przez arabskich terrorystów wło- 
skiego statku pasażerskiego „Achille Lau- 
ro". Ten typ terroryzmu jest o tyle niebez- 
pieczny, że atakowane są przypadkowe 
zbiorowiska ludzi, ginie wielu przypadko- 
wych przechodniów lub pasażerów. 

Na szczęście w Polsce, jak dotychczas, 
jeszcze z tego rodzaju terroryzmem w za- 
sadzie nie mamy do czynienia. Liczyć się 
musimy jednak z tym, że w związku z coraz 
większą swobodą polityczną w kraju i po- 
stępującym otwarciem granic u nas też 
mogą się pojawić podobne przypadki. 
Przygotowani jesteśmy więc i na taką 
ewentualność. 

Na razie jednak naszym chlebem po- 
wszednim jest inny rodzaj terroryzmu 
— tak zwany terroryzm bandycki. Na czym 
on polega? Na przykład zdarza się, że 
zagrożony aresztowaniem pospolity ban- 
dyta, a czasami również osobnik chory 
psychicznie, bierze zakładnika i grożąc 
jego zabiciem usiłuje wytargować coś dla 
siebie. Zakładnikami są zazwyczaj osoby 
nie potrafiące się skutecznie bronić — cza- 
sem kobiety, ale najczęściej dzieci. Niekie- 
dy jest to groźba zabicia samego siebie, 
innym razem wysadzenia w powietrze do- 
mu wraz z mieszkańcami. 

— Co wtedy robicie? 

— Każdy przypadek wymaga indywidua- 
Inej analizy i wybrania trafnej drogi po- 
stępowania. Nie ma tu żelaznych reguł. 
Zasada jest jedna — dobry policjant prze- 
de wszystkim pracuje głową, w razie ko- 
nieczności używa siły fizycznej, a broń... 
jest potrzebna jedynie wtedy, gdy już za- 
wiodą wszystkie inne środki. 

Pewnego razu zostaliśmy wezwani do 
chorego umysłowo mężczyzny, który w de- 
presji groził zastrzeleniem się z pistoletu. 
Trzymając broń przy czole nie pozwalał 
nikomu na zbliżenie się do siebie. Po 
dłuższych pertraktacjach zaproponowaliś- 
my mu więc ułatwienie — to my go za- 
strzelimy, ale musimy dostać od niego, 
pisemną zgodę. Przystał na to, zatem 
podsunęliśmy mu papier i długopis. Żeby 
to napisać, musiał na chwilę odłożyć pis- 
tolet, a o to nam właśnie chodziło. Obez- 
władnienie go w tej sytuacji nie zajęło 
nawet kilku sekund. 

— Czy służycie tylko do takich nietypo- 
wych zadań? 

— O, nie! Zadaniem oddziałów specja|- 
nych policji jest wkraczanie wszędzie tam, 
gdzie mogą nie przynieść spodziewanego 
efektu konwencjonalne, rutynowe działa- 
nia policyjne. 

Jeśli więc, na przykład, zachodzi konie- 
czność aresztowania szczególnie groźne- 
go, uzbrojonego przestępcy, zadanie to 
jest powierzane nam. Specjalne wyszkole- 


nie i specjalistyczne wyposażenie naszych 
oddziałów redukuje ryzyko takich akcji do 
niezbędnego minimum. Każda z nich jest 
wcześniej szczegółowo _rozpracowana 
i przygotowana. Przykłady?... , 

Choćby aresztowanie znanego w świe. 
cie przestępczym bandyty — Maliszows. 
kiego. Miał na swoim koncie wiele poważ. 
nych przestępstw: napady, włamania, 
ucieczka z więzienia, a nawet ciężkie po- 
strzelenie milicjanta. Wiedzieliśmy, że jest 
uzbrojony | zdecydowany na wszystko, 
Zasadzkę, po dokładnym rozpoznaniu, zo- 
rganizowaliśmy na warszawskim Ursyno- 
wie, gdzie ukrywał się „na melinie”, Nie 
wiedzieliśmy dokładnie, gdzie — zą to 
znaliśmy jego samochód, Zgodnie z pla- 
nem zaczęliśmy więc od przedziurawienia 
w nim opony i... oczekiwania. 

Maliszewski pojawił się wreszcie w to- 
warzystwie dwóch kompanów. Wsiedii do 
samochodu i za chwilę oczywiście kierow- 
ca wysiadł, żeby zobaczyć co z kołem. 
Czekaliśmy na ten moment. Obok ich sa- 
mochodu zatrzymał się mercedes na za- 
chodniej rejestracji, wysiadł z niego turys- 
ta z mapą i zaczął pytać o drogę. Był to 
oczywiście nasz człowiek, który po zbliże- 
niu się w ten sposób do bandyty nie- 
spodziewanie przystawił mu pistolet do 
brzucha. Z mercedesa wyskoczyli kolejni 
policjanci, a gwiaździście ze wszystkich 
stron, z rykiem silników podjechały na- 
stępne nasze samochody. Po co ta cała 
maskarada? Po to, by zaskoczony przeciw- 
nik nie zdążył użyć broni. I w tym, i w in- 
nych przypadkach udało się nam dzięki 
takim działaniom osiągnąć całkowite za- 
skoczenie. A warto było! Maliszewski miał 
przy sobie trzy pistolety! Strach pomyśleć, 
co by się działo, gdyby zdążył po nie 
sięgnąć... 

— Musicie zatem bardzo wiele umieć. A kon- 
kretnie? Co potrafi polski policjant-komandos? 

— Nieskromnie mówiąc: nasi. ludzie 
umieją prawie wszystko. Przede wszyst- 
kim wymagamy od nich umiejętności myś- 
lenia, a także wyobraźni, fantazji, chłod- 
nego, rzeczowego kalkulowania i plano- 
wania swoich działań, nawet w sytuacjach 
ekstremalnie trudnych, w obliczu zagroże- 
nia życia. 

Jeśli muszę walczyć dajmy na to z mist- 
rzem karate — w warunkach normalnych 
mogę być od niego gorszy, ale jeśli uda mi 
się tę walkę stoczyć w ciasnej windzie, na 
dachu pociągu lub na przykład w wodzie, 
czyli w warunkach dla niego nietypowych 
— moje szanse rosną. Stoi wtedy za mną 
doświadczenie i obycie z tymi właśnie 
warunkami. 

Każdy z nas jest mistrzem w jakiejś 
dziedzinie — czy to w alpinizmie, czy 
w stosowaniu materiałów wybuchowych, 
czy w strzelaniu... Oprócz tego każdy prze- 
chodzi przez szkolenie podstawowe. 
A więc walka wręcz, samoobrona, strzela- 
nie z wszystkich możliwych rodzajów bro- 
ni, skoki z wysokości, szkolenie saperskie, 
i to jakie! — trzeba na przykład posiąść 
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umiejętność takiego wysadzenia drzwi, by 
przy wybuchu nie ucierpiał stojący obok 
nich kolega przygotowany do ich natych- 
miastowego sforsowania; dalej — pływa- 
nie i płetwonurkowanie, alpinizm miejski, 
czyli umiejętność wspinania się po mu- 
rach, prowadzenie wszelkiego rodzaju po- 
jazdów — bez różnicy: czołg, lokomotywa 
czy najnowszej marki samochód sportowy, 
no i oczywiście skoki spadochronowe. 
Skakaliśmy już zresztą i na plażę nudys- 
tów = my oczywiście w kombinezonach, 
ale czekające na nas zabezpieczenie na- 
ziemne było zmuszone dla kamuflażu... 
upodobnić się do otoczenia. 

— Czy te wszystkie umiejętności przydają się 
także poza służbą, po prostu w życiu? 

— To czasami trudno oddzielić. W tym 
roku na Wszystkich Świętych byłem z żoną 
na grobach rodzinnych w Płocku. Na cmen- 
tarzu, w biały dzień, wśród tłumu ludzi, 
dwóch oprychów podeszło do księdza 
zbierającego datki i z okrzykiem: „Dziś za 
darmo. Dawaj pieniądze!" — usiłowało 
odebrać mu kasetkę. Proszę sobie wyob- 
razić, że nikt z przechodzących nie zarea- 
gował. Wręcz odwrotnie — ci, którzy byli 
w pobliżu, uciekali, żeby i im się nie 
dostało. Cóż było robić — przypadkowo, 
ale się przydałem. Unieszkodliwiłem opry- 
chów do czasu nadejścia patrolu policyj- 
nego, który ich zaaresztował. 

Tak jednak na zupełnie prywatny użytek, 
to mam satysfakcję z niezłej, jak na mój 
wiek, sprawności fizycznej. Staram się nie 
tracić formy — ostatnio pobiegłem w war- 
szawskim Biegu Niepodległości, a mam 
już poprzednio zaliczone nawet mistrzost- 
wa w, triathlonie (ciężki potrójny maraton: 
kolarski, pływacki i biegowy — przyp. O. 
L.) z niezłym chyba wynikiem: siódma 
lokata w Polsce i pierwsza wśród czter- 
dziestolatków. 

— To imponujące. A gdyby nasi czytelnicy 
postanowili pójść w pana ślady i dostać się do 
oddziałów specjalnych policji, jak mają to zro- 
bić? 

— Przede wszystkim dobrze się uczyć 
i skończyć szkołę. Potem przy powołaniu 
do wojska zgłosić chęć służby w oddzia- 
łach specjalnych Wojska Polskiego. To 
bardzo dobre przygotowanie i stosunkowo 
najprostsza droga dostania się do nas. 
Przyjmujemy też byłych sportowców. Nie- 
zmiernie ważnym, niezbędnym warun- 
kiem kwalifikacyjnym jest doskonały stan 
zdrowia oraz bardzo duża sprawność fizy- 
czna. Badamy również psychiczne walory 
kandydata. To jednak bardzo ciężka służ- 
ba. 

— Zanim jednak nasi czytelnicy dorosną do 
oddziałów specjalnych, wróćmy do niebezpie- 
czeństw grożących im dzisiaj. Wspominał pan 
poprzednio, że ofiarami przestępstw często 
padają dzieci... 


— Tak. Są łatwowierno I słabe fizycznie 
— nie mogą się więc obronić ani przewi- 
dzieć niebezpieczeństwa. Przed tą ufną 
łatwowiernością należy je przestrzegać 
przy każdej okazji — nie powinny wdawać 
się samotnie w rozmowę z obcymi, doros- 
łymi ludźmi, nie przyjmować prezentów, 
poczęstunków ani tym bardziej zaproszeń 
do ich domów. Nie podchodzić zbyt blisko 
do samochodów, których kierowcy „pytają 
o drogę”, a już na powno nie dać się skusić 
zaproszeniom do środka na „podwiezio- 
nie” lub „pokazanie drogi”. Unikać samo- 
tnego chodzenia w miejscach odludnych, 
ciemnych |... nie wagarować. Tak, takl 
Bardzo dużo napadów na dzieci to „Ob- 
rabianie'* wagarowiczów — w parkach, na 
dworcach, w zaroślach nad rzeką czy na- 
wet... w salach gier automatycznych. 

Istnieją też wyspecjalizowane gangi 
włamaniowe, które dostają się do miesz- 
kania serwując przez zamknięte drzwi 
„bajeczkę” pozostawionemu tam dziecku. 
Na przykład: „Otwórz! Tatuś przysyła mnie 
po materiały, które zostawił w domu”, 
albo: „Jestem z gazowni, chcę sprawdzić 
licznik”. W podobnych wypadkach najle- 
piej odpowiedzieć: „Nie mogę otwierać. 
Niech pan przyjdzie z gospodarzem do- 
mu'' — to wystarczy. 

Czasem ci sami przestępcy czekają na 
dzieci samotnie wracające ze szkoły do 
domu. Nie należy więc wsiadać do windy 
z obcymi osobami ani też otwierać drzwi 
do mieszkania, nie upewniwszy się uprze- 
dnio, czy na klatce schodowej nie ma 
kogoś podejrzanego. 

Częste napady na dzieci notujemy 
w podmiejskich pociągach elektrycznych. 
Nie należy wsiadać do pustych przedzia- 
łów. Dużo bezpieczniej jest tam, gdzie 
siedzą inni podróżni, najlepiej dorośli. 

— A gdy już ktoś stanie się ofiarą napadu? 

— Przede wszystkim zachować spokój, 
nie popadać w panikę, nie okazywać stra- 
chu — to napastnika zbija z tropu. Ale 
jednocześnie nie być prowokująco buń- 
czucznym i wyzywającym — bo zazwyczaj 
wyzwala to w nim agresję. Starać się robić 
wrażenie dostosowania do wymagań na- 
pastnika, jednocześnie analizować moż- 
liwości ucieczki lub wezwania pomocy. 

— Nie zaleca pan samodzielnego bronienia 
się? 

— Mówiliśmy dotychczas o dzieciach. 
Podjęcie skutecznej obrony musi napad- 
nięty uzależnić od rzeczowej oceny swoich 
szans. Warto bowiem wiedzieć, że zazwy- 
czaj gwałtowna reakcja napadniętego ro- 
dzi agresję i brutalność napastnika. Trze- 
ba więc znać swoje możliwości, wierzyć 
w swoją sprawność fizyczną i umiejętności 
odparcia ataku. Ta wiara może być oparta 
tylko na treningu fizycznym dającym od- 
powiednią kondycję — szybkość i zręcz- 
ność — oraz na poznaniu przynajmniej 
podstawowych technik obrony. Istnieje 
zresztą prawidłowość, że osoby wygląda- 
jące na sprawne fizycznie i wysportowane 


są atakowane dużo rzadziej niż te, które 
wyglądają trochę niedołężnie. Przestępca 
też kalkuluje swoje szanse i wybiera na 
ofiary przeważnie takich, którzy przynajm- 
niej z wyglądu nie mogą mu zagrozić 
skuteczną obroną. 


— A więc namawiamy czytelników do ćwi- 
czeń? 


— Oczywiście! 
Rozmawiał OLGIERD LEWAN 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Za kilka tygodni w kioskach „Ruchu” ukaże 
się opublikowana nakładem Wydawnictwa 
„Świat Młodych” broszura pt. „Brońmy się 
sami". Znajdziecie w niej wiele przydatnych 
metod i technik samoobrony, a nawet porady 
psychologów: jak zachować zimną krew w sytu- 
acji zagrożenia. 


KYLIE MINOGUE 


KYLIE MINOGUE 


8, 9, 10, 11 stycznia 


Program 1. 
KI GOdry — PANNY MEDATYN TOZMAIO- 
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkołe 
9.35 „Ba! na óworcu w Koluszkach" — film łab 
prod. połskiej 
11.08 Przyjemne z pożytecznym 
11.55 Aktualności Tełegazety 
12.00-15.55 Telewizja edukacyjna 
12.00 Wokół nas — potrzebna jest uwaga 
1230 Wśród ludzi 
13.00 Chemia — Powtórzenie wiadomości 
13.30 Spotkania 2 literaturą — Pamiętnik starego 
subiekta 
14.05 Agroszkoła — Ciełę ż probówki 
1.35 Tele<adiokomputor 
15.08 „łedwabny szłak” (11) „Tam, gdzie konie 
pędzą jak wiatr” 
18.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Dia dzieci Tik-Tak 
16.40 „Misia Yogi wyprawa po skarby” 
17.15 Teleexpress 
17.35 10 minut 
17.45 Teatr TV z cyklu: Z archiwum Teatru TV 
„KIik-Klak", reż. R. Ber 
18.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Bal na dworcu w Koluszkach” — film fab. 
prod. polskiej, reż. F. Bajon, wyk.: Z. Zamachow- 
ski, H. Polk, H. Bista, J. Nowicki 
21.45 Listy o gospodarce 
22.15 „Stalin” (1) „Rewolucjonista” — film dok. 
prod. ang 
23.15 Wiadomości wieczorne 
23.40 Język francuski (repełycja L 5-8) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
9.10 Film 
10.00 CNN — Headline Novs 
10.15 Magazyn Telewizji Swiadaniowej. 
11.00 Reportaż 
11.15 Film tab. 
12.15 Film dok. 
13.15 Program dnia 
1320 Przegląd prasy 
13.30 Dookoła świata — Na polskim Camel Trophy 
— reportaż 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Magazyn ekologiczny 
14.45 Studio Aktywnej Telewizji 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — progr. dla dzieci 
16.00 W kontakcie ze światem 
17.00 „National Geographic” — serial dok. prod. 
USA 
18.00 Program lokalny 
18.30 Modlitwa wieczorna 
19.00 Obserwator 
19.30 Język angielski (40) 
20.00 Wrocław na antenie Dwójki 
21.00 Publicystyka 
21.30 Panorama dnia 


21.45 Sport 
21.58 Fam łab. 
23.00 Teatr. czyfi świa 
23.30 Komentarz dnia 
7038 CNN — Neadlinq Nowa 
ŚRODA PI 
Program 1. 
7.40 Express gospodarczy 
4.00 Dzień dobry — poranny magazyn rozmalto- 
ści 
2.00 Wiadomości poranne 
2.10 Domowe przedszkole 
9.35 Przyjemne z pałytecznym 
P.55 „Dynastia” (64) — sorial USA 
10.40 Po sześćdziesiątce 
11.55 Aktualności Telegazety 
12.00 Telewizja edukacyjna 
12.05 Film dok. 
13.00 My dorośli 
13.30 Spotkania z literaturą — J. Słowacki — „Kor- 
dlan'" 
14.05 Agroszkoła — Układ hamowania przyczep 
I ciągników 
14.35 Ekonomika dla rolnika 
14.45 Chemla bez tajemnic — H,O najwspanial- 
szym płynem 
15.00 Język niemiecki (18) 
15.30 Uniwersyte! Nauczycielski — Edukacja de- 
mokratyczna — Totalitaryzm 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.10 Video-Top 
16.20 Kino Nastolatków: „Jeden rok w szkole” (2) 
— serial czechosł. 
16.50 Sami o sobie 
17.15 Teleexpress 
17.35 Biznes — program T. Jacewicza 
18.00 10 minut 
16.10 Klinika Zdrowego Człowieka 
18.30 Sprawa dla reportera 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Dynastia” (64) — serial USA 
21.00 Studio Sport — MŚ w narciarstwie alpejskim. 
21.30 Racje 
22.00 Program rozrywkowy 
22.35 Wiadomości wieczorne 
23.00 Język angielski (10) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
9.10 Film 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Film fab, 
12.15 Film dok. 
13.15 Publicystyka 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy. 
14.30 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
16.00 Kontakt TV. W kontakcie z przygodą 
17.00 „Przychodnia wszelkich dolegliwości” (6) 
— serial prod. austral. 


1.690 Program lokalny 
1400 „UASN 7 — sorial USĄ 
19.00 Obserwator 
19.30 Język Iraneusti (repetycjo |. 54) 
20 00 Bródeta w Owójce 
21.00 Za warystkóch stron — Rosontal 
21.30 Panorama dwia 
21.45 Spor 
21.58 „W labiryneje” — serial TP. 
22.25 Telewizja nocą 
2.10 Komentarz dnia 
23.158 CNN — Haadiine Newa 
CZWANIEK 101 
Program 1. 
4.00 Dzień dobry — porarmy magazyn rozmalto- 
ści 
0.00 Wiadomości poranne 
9.10 Sto lat = magazyn ubezpieczeń społecznych 
9.20 Domowe przedażkoło 
0.45 „Gliniarz | prokurator” (5) — serial krym. 
prod. USA 
10.35 To się może przydać 
11.55 Aklualności Telegazety 
12.00-15.56 Telowizja edukacyjna 
12.00 Kameleon — program dla dzieci 
12.30 Kronika wydarzeń — Monachium 1938 
13.00 Fizyka — Falo 
13.30 Spotkania z litoraturą = Stanisław Wyspiań- 
skl — „Wosole” 
14.05 Agroszkoła — Urządzenie hydrauliczne 
w ciągnikach I maszynach rolniczych 
14.35 Ziemia — nasza planeta. Co kształtuje 
powierzchnię Ziemi 
15.05 Kim być? — decyzje piętnastolników 
15.30 „Bogowie, ludzie, zwierzęta” — Illm dok. 
15.55.Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowe 
16.20 Dla młodych widzów: Kwant oraz film z seril 
„O naturze rzeczy” 
17.15 Teleexpress 
17.35 Spojrzenia 
18.00 10 minut 
18.10 Film dok. 
18.45 Magazyn Katolicki 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.10 „Gliniarz i prokurator” (5) — serial krym. 
prod. USA 
21.00 Pegaz 
21.30 Interpelacje 
22.35 Wiadomości wieczorne 
22.55 Jazz Jambore '90 — program specjalny 
Bogdana Styczyńskiego 
23.35 Język angielski (40) 
Program 2. 
7.55-11.00 Telewizja Śniadaniowa 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
9.10 Film 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Reportaż 
11.15 Film tab. 
12.45 Program dnia 
12.50 Przegląd prasy 
13.00 Wrocław na antenie Dwójki 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Publicystyka 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
16.00 Program publicystyczny. 
17.00 Spotkanie z Anatolijem Kaszpirowskim 
18.00 Programy lokalne 
18.30 „Cudowne lata" — serial USA (powt.) 
19.00 Obserwator 
19.30 Język niemiecki (10) 


20.00 Studio Spór 
21.00 Express fieporterów 
21.40 Panorama dnia 
2145 Gport 
21.56 Film tab. 
71.00 Rozmowy z Czaslawsm Miloazam 
73.00 Komantarz dnia 
20.38 CNN — Headlina Nowa 
PIĄTEK 111 
Program 1. 
140 Erpresa gospodarczy 
1.00 Ozień dobry = poranny magazyn rozmallo: 
ści 
9.00 Wiadomości poranna 
0.10 Domowe przedaskóla 
0.36 Film fab. 
10.25 Szkoła dla rodziców 
11,56 Aktualności Talegazaty 
12.00-16.66 Telewizja edukacyjna 
12.00 Było sobia życia — qorial prod. franc. (5) 
12.30 „Nemrik” — film dok. 
13.00 Fizyka dla humanistów — Nawton 
13.30 Galeria świata. Ermitaż (6) = Portraf rzymaki 
14.00 Agroszkoła, Woda w gospodarstwia rolnym 
14.30 Język angialski (15) 
15.00 MEN Informuje 
15.05 Realizm w malarstwio polskim — fllm dok. 
1530 Publicystyka 
15.55 Program dnia 
16.00 Wiadomości popołudniowa 
16.10 Video-Top 
16.20 Dla młodych widzów: Lizak 
16.45 Ciuchcia — program dla dziaci 
17.15 Teleexpress 
— przegląd wydarzeń międzynaro- 


17.55 10 minut 
18.05 „Odbicia”* (3) — sorlal prod. polskiej 
19.00 Od „Kapiłału” do kapitału 
19.15 Dobranoc 
19.30 Wiadomości 
20.05 Film fab. 
21.10 Publicystyka 
21.55 Studio Sport — Mistrzostwa Świata w pływa- 
niu 
22.25 Weekend w jedynce 
22.35 Wiadomości poranne 
22.50 Panorama światowego sportu 
Program 2. 
7.55 Powitanie 
8.00 Panorama dnia 
8.10 „Ulica Sezamkowa” — program dla dzieci 
9.10 Film 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
11.00 Reportaż 
12.50 „Crime story” (28) — serial USA 
13.40 Express gospodarczy 
14.00 CNN — Headline News 
14.15 Program dnia 
14.20 Przegląd prasy 
14.30 Czas akademicki 
15.00 „Ulica Sezamkowa” — program ola dzieci 
16.00 „W labiryncie” — serial TP 
16.30 Wzrockowa Lista Przebojów Marka Nie- 
dźwieckiego 
17.00 „Noce i dnie'* (6) — serial TP 
18.00-19.00 Program regionalny 
19.00 Obserwator 
19.20-21.30 Program regionalny 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Sport 
21.55 „Crime story” (28) — serial prod. USA 
22.45 Program regionalny 
23.05 Światowa scena muzyczna 
0.05 Komentarz dnia 
0.10 CNN — Headline News 


A ZDROWIE _ 


Pasażerowie samolotów latających 
na dlugich dystansach narażeni są na 
zaburzenia kardiologiczne, krążenio- 
wa, zatory w płucach, skrzepy krwi 
w układzie krążenia. Ludzie cierpiący 
na dolegliwości związane z nerkami 
są takża narażeni na niebezpieczeńst- 
wol Do takich wniosków doszli brytyjs- 
cy lekarze na podstawie wieloletnich 
obserwacji. 

To nie sam samolot jednak powodu- 
je te zakłócenia zdrowotne, To wa- 
runki, w jakich podróżują pasażero- 
wie: niemożliwość wyciągnięcia nóg 
z powodu ciasnoty przyczynia się do 
zastoju krwi w kończynach, nadal nie- 
właściwa klimatyzacja samolotu zaś 
— odwodnienie organizmu. Najwięk- 
szym jednak niebezpieczeństwem 
jest podobno spożywanie napojów al- 
koholowych na trasach tropikalnych. 
Tak więc wniosek, że samoloty nie są 
zbyt zdrowe, nie jest chyba bezzasad- 


„GITARA: 


07-200 Wyszków 


GRATISOWE 
PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami firm 
samochodowych oraz wzory listów 
gwarantujących otrzymywanie pro- 


spektów. 
„HORAT” 
Dąbrowa Górnicza 1 
Box 134 ŚM-2/2 


Rysuje mi się ciekawa linia obrony, ale przedtem mam do pana 


parę pytań. 


— A ||a do pana jedno — przerwałem. 


— Słucham? 


— Czy nie można odłożyć tego wszystkiego? 


— Odroczyć rozprawę?! 


— Na parę dni. Mam jedną pilną rzecz do załatwienia na 
Ziemi... rozumie pan... — zaczerwieniłem się. 
— Czy jest coś ważniejszego niż rozprawa przed sądem 


galaktycznym?! 


— Bardzo proszę, niech pan mi to załatwi, mecenasie. 


tutaj? 


— Niestety, to nie jest możliwe. Klamka zapadła. Procedura nie 


— Nie ma za co! Po zbadaniu tych próbek zakazano Mmemius- 
som stykać się z tą żywnością, nie mówiąc już o konsumpcji. Są 
zanieczyszczone, szkodliwe, niektóre wręcz trujące... 

— Czemuż więc nie wyrzuciliście ich, lecz przechowujecie 


— Magazynujemy je w charakterze dowodów rzeczowych 
przeciw waszej cywilizacji. 

— Ale po co?! 

— Posłużą do procesu, jaki wytoczy wam Galaktyka. 

— To raczej smutne — rzeklem dość niefrasobliwie wpatrzony 
w półki — ale ja muszę coś zjeść, jestem głodny. 

— Oczywiście, pan Jest mieszkańcem Ziemi, a więc te produkty 


przewiduje tego. O ile mi wiadomo, pan poddał się prawu 
Galaktyki bez żadnych zastrzeżeń I bardzo słusznie. Tę sprawę 
trzeba załatwić, szanowny kliencie ziemski, tak czy owak... 

— Wiem, ale czy akurat teraz?! Niech pan zrozumie, mecenasie 
— wykrzyknąłem wzburzony. — Zostałem nagle, w nocy zabrany 
z Ziemi bez uprzedzenia, nie mogłem z nikim się porozumieć, 
nikogo zawladomić, że odchodzę, z nikim się pożegnać, nawet 
z rodzicami, a przecież... być może odchodzę na zawsze, albo na 
bardzo długi czas... jeśli zapadnie skazujący wyrok. 

Poklepał mnie uspokajająco ciepłą rączką. 

— Po co od razu tak tragicznie?! Wygramy, drogi peptydowy 
kliencie... Czy pozwoli pan, bym zwracał się do pana per Pepton? 
Szanowny Peptonie, to lepiej w naszych uszach brzmi. 

— Może mnie pan nazywać, |ak pan chce — odburknąłem 
zdenerwowany. 

— Ma pan, widzę, trochę tremy przed rozprawą i przyszłość 
rysuje się panu w ciemnych barwach, lecz niesłusznie. Nie ma 
powodu do zmartwienia, jest pan w dobrych rękach, Peptonie, 
w najlepszych rękach w Galaktyce. O żadnych zsyłkach w mało 
powabne okolice Antares nie może być mowy! A jak wszystko 
dobrze pójdzie, już jutro będzie pan z powrotem na Ziemi, 
chociaż na pańskim miejscu, przyjacielu, skorzystałbym z okazji 
| pohulalbym parę dni po Galaktyce. Czy nie nęci pana, drogi 
Peptonie, być pierwszym białkowym, że tak powiem, turystą 
w tych odległych stronach, w samym centrum Wielkiej Cywiliza- 
cji, w pierwszym salonie Galaktyki, jak nazywają naszą sławną 
planetę Kssess! 


Słuchałem nader sceptycznie jego chełpliwych tyrad. 

— Co pan tu może zwojować? — rzekłem rozdrażniony. — Pan 
Jest Mmemlussem, sędziami będą Mmemiussowie. Czy oni mogą 
sprawiedliwie osądzić istotę z innej planety? 

— Zostanie pan osądzony nie według kodeksu Mmemlussów, 
lecz według uniwersalnych praw Galaktyki — rzekł Ptllempton. 
Proszę za mną. 

Zaprowadził mnie do małej sali z przyćmionymi światłami. 
Usiadłem na wygodnym głębokim fotelu. Poczęstował mnie 
herbatnikami i płynem o wyglądzie Pepsi. Bałem się jeść I pić 
mmemlussowskie produkty, lecz mecenas, jakby domyślając się 
moich skrupułów, oświetlił półkę naprzeciw mnie. Stały tam 
firmowe butelki napojów ziemskich i inne artykuły spożywcze 
w autentycznych opakowaniach i z etykletkami znanych flrm 
europejskich. 

— Proszę się nie obawiać — powiedział. — To jest jedzenie 
ludzkie — próbki produktów spożywczych z waszych sklepów. 
Mamy tego pełne magazyny. Wystarczyłoby panu chyba na parę 
lat. Proszę się częstować! 

Wstałem i obejrzałem półki z bliska. Był tam pełny wybór 
wszelkich możliwych artykułów spożywczych, od prostych do 
luksusowych, na widok niektórych delikatesów nabrałem takiego 
apetytu, że ślinka mi pociekła... 

— Czy mogę próbować wszystkiego? — zapytałem. 

— Oczywiście. Cały ten kram należy do oskarżonego Peptona, 
mojego szanownego klienta. Uzyskałem zgodę władz. Trzeba 
przecież pana czymś żywić! 

— 0 wszystkim pan pomyślał! Dziękuję panu! 


chyba panu zbytnio nie zaszkodzą, pan Jest w pewnym sensie 
uodporniony... niech pan wybiera... na co pan ma ochotę. Proszę 
tylko zostawić po jednym artykule z każdej półki. 

Spiesznie, jakbym się bał, że ktoś mi może przeszkodzić, 
napchałem sobie kieszenie tabliczkami czekolady, miętusami, 
gumą do żucia, mandarynkami, chałwą, orzechami... Następnie 
wyjąłem z gabloty chłodniczej paczkę porcjowanej szynki, tu- 
dzież salami w plasterkach I zacząłem pożerać łapczywie na 
stojąco. 

— Czemu pan nie siada? Nic nas nie pili, drogi Peptonie, po co 
te nerwy — rzekł adwokat. — Proszę spocząć. Chciałbym 
z panem chwilę porozmawiać. 

Zapatrzony w delikatesowe królestwo na półkach I w gablotach 
usiadłem, lecz zaraz zerwałem się szybko, bo coś mnie oparzyło. 

— Chyba siadłem nie tam, gdzie powinienem — rozcierałem 
przypieczone siedzenie. 

— Pan usladł na mnie — wyjaśnił mecenas Pitlempton. 
— Naprawdę pan mnie nie widzi? 

— Nie, panie mecenasie, nikogo z Mmemlussów. Bez okularów 
nie odbieram tej długości fal. Bardzo przepraszam. 

— Nie szkodzi. 

— Czy nic się panu nie stało? . 

— Zupełnie nic. Jest pan zadziwiająco miękki. Proteidowa 
miękkość! Peptonowa płynność! Bajeczny albuminowy nietrwały 
stale przemijający świat, lecz jakże urokliwy! — Pfflempton 
rozmarzył się na chwilę. — Ileż baśni I naukowych hipotez 
naczytałam się na temat blalkowych struktur życia, a toraz mam 
przy sobie prawdziwego Peptona. — Czy mogę pana dotknąć? 

ę Cdn. 
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Kup zbiornik spokoju! 


J6e wiesz co kupić? Kup zbiornik 
spoknju”” — tak reklamuje swój nie- 
zwyśży wynalazek profesor psycholo- 
g. John Liiły. Prolesor wymyślił 
; skonstruował urządzenie, które ma 
pomóc (Amerykanom przede wszyst- 
4) w rozłaóowywaniu napięć, stre- 
sów. trapiących niepokojów. Nazwał 
e zbiornikiem spokoju”, choć nie- 
Górzy mówią o tym „trumna spokoju”, 
pomeważ kształtem przypomina ob- 
szerną trumienkę. Zbiornik ten napeł- 
miary jest podgrzewaną słoną wodą. 
Delfewent — a właściwie raczej pac- 
jemt kuracjusz — wyciąga się wygod- 
me w tej kąpieli, po czym wieko zo- 
sizje zamknięte. Osoba znajdująca 
się wewnątrz jest całkowicie odizolo- 


wana od wszelkich dźwięków, leży 
w ciemności, ma zapewniony dopływ 
świeżego powietrza i... nic się nie 
dzieje. 

Po godzinie „„zbiornik spokoju” zo- 
staje otworzony, a jego zawartość 
wstaje... nowo narodzona. Kąpiel 
oczywiście zostaje wylana, bo urzą- 
dzenie jest wielokrotnego użytku. 

Profesor Lilly twierdzi, że w jego 
„„zbiorniku”” człowiek zapomina o co- 
dziennych kłopotach, przestaje go 
dręczyć pragnienie pieniędzy i suk- 
cesów, czas zdaje się nie istnieć... 

Profesor dzięki „zbiornikowi'* po- 
zbył się wielu trosk m.in. material- 
nych. „Zbiornik”* cieszy się dużym 
powodzeniem. 


Tę „wycinankę” przysłał Kuba Martel z Zielonej Góry 


Z 


SEWERYN — od łacińskiego seve- 
fug surowy, ostry, poważny, twar- 
dy, srogi, straszny. Imię męskie 
oznaczające człowieka twardego dla 
innych, ale I dla siebie (a więc suro- 
wych obyczajów) 

MŚCISŁAW słowiańskie imię 
mąskie złożone z dwóch słów: ze- 
mata (mela) oraz sława, | oznaczają- 
c6 lego, który zdobył sławą mszcząc 
się na wrogach rodu lub całego kra- 


ju 


Jak się staczać? 


francuski student architektury GIl- 
les Eborsoli wymyślił nowy sprzęt 
sportowy. Nieco osobliwy, można 
mioć wątpliwości, czy sią przyjmie, 
na ale nie należy uprzedzać faktów 


tym bardziej, żo wynalazca nadal 
pracuje, udoskonala | prototypy sam 
omoblócić sprawdza 

Gilles uwiolbla góry, szybkie kar- 
kołomnó zjazdy, a wymyślił coś do... 
staczania sią z najwyższych wznie- 
sloń, To coś jest kulą o 6-motrowej 
frodnicy, na którą składają się dwie 
warstwy grubego sztucznego two- 
rzywa przedzielone warstwą powiet- 
rza. „Ballule” tak zwio sią ten 
nowy sprzęt Jost w środku pusta, 
można wojść do niej, zamknąć klapę 


| alaczać slę z szybkością ok. 60 km 
na godziną z każdaj góry 


Wynalązca „Ballulę'”” staczał się 
z wielu alpejskich szczytów, turlał 
sią na alpejskich lodowcach. Podob- 
no budujo jeszcze wiąkszą kulę, aby 
podnieść komfort ataczania sięą.. 


„Lettres a Giorgio” 


Giorgio Soavi mieszkający w Medio- 
lanie przez osiem lat otrzymywał od 
swego przyjaciela, francuskiego grafi- 
ka Jean-Michela Folon, listy w niezwyk- 
łych kopertach. Jean-Michel ozdabiał 
każdą kopertę zabawnymi rysuneczka- 
mi, często wykorzystując znaczek jako 
element takiego rysunku. Kiedy Giorgio 
otrzymał 90. list, wpadł na pomysł, aby 
wydać albumik prezentujący te zabaw- 
ne, a zarazem ładne koperty. | tak 
powstała publikacja pt. „Lettres a Gior- 
gio'' (Listy do Giorgia). 

Jean-Michel Folon po ukazaniu się 
książeczki podziękował poczcie: „Mam 
wielkie uznanie dla tych anonimowych 
pracowników poczty, którzy mieli dość 
poczucia humoru, aby te listy, mimo że 
nle zawsze odpowiadały przepisom po- 
cztowym, potraktować poważnie". 

Na zdjęciu: koperta autorstwa J-M. Fo- 
lona. 


Zmieniamy skórę 


(PAP). Kilkuletnie badania prowadzone 
przez Amerykanów pozwoliły ustalić, że 
w clągu życia człowiek zmienia przeciętnie 
ponad 18 kg skóry. Martwe komórki opadają 
z całej powłoki naszego ciała. Najcieńszą 
warstwę skóry zmieniamy prawie całkowicie 
każdego miesiąca. 

Ustalono dalej, że mężczyźni szybciej 
zmieniają skórę niż kobiety. Prawdopodob- 
nie dlatego, że kobiety bardziej dbają o swo- 
ją urodę, stosują kosmetyki ochraniające 
| wzmacniające naskórek. 


Gangsterzy 
pod prądem 


PARYŻ. Podobno coraz więcej 
paryskich taksówek ma specjalne 
urządzenie zabezpieczające 
przed napastnikami. Zwie się: ,,/e 
siege qui bróle' — „,patrzące 
siedzenie". 

Jego konstrukcja nie jest skom- 
plikowana. Od akumulatora bieg- 
ną przewody zamontowane pod 
tylnym siedzeniem. Po naciśnię- 
ciu pedału kierowca włącza prąd, 
który razi napastnika i go obez- 
władnia. 

Szok nie jest szkodliwy dla 
zdrowia, ale dostatecznie skute- 
czny. A przy. tym znacznie mniej 
przerażający niż inne zabezpie- 
czenie, stosowane przez wielu 
paryskich taksówkarzy — potęż- 
ne, groźne psy na przednim sie- 
dzeniu. 


Małe, stołowe 
ABC karnawałowe 


Ambrozja — wg mitologii greckiej pokarm bogów 
olimpijskich. To dzięki ambrozji byli nieśmiertelni, 
urodziwi i wiecznie młodzi. Z czego składała się 
tamta ambrozja, jest tajemnicą bogów. Nam pozos- 
tało wierzyć, że było to coś wyjątkowo dobrego, 
smacznego — „ach, toż to istna ambrozja!''Nazwać 
coś ambrozją to reklamować to coś jako samą 
pychotę 

Ananas — to oczywiście pyszny owoc. Pierwszym 
Europejczykiem, który go spróbował, był zapewne 
Krzysztof Kolumb, jako że ojczyzną ananasa jest 
Ameryka Południowa. Tam też do dziś rośnie sobie 
ananas „na dziko”. Karaibskie słowo „ana-ana” to 
tyle co „perluma perfum”. No i prawda — świeży 
owoc ananasa to poemat z zapachów truskawki, 
brzoskwini, renety i... słońca. Powiedzieć o czymś, 
że to „ananas” to tyle co: „dobry, soczysty”. Powie- 
dzieć o kimś, że to „ananas” to tyle, co: „uważaj, 
dobry z niego numer”. 

Andruty — kruche, delikatne, słodkie wafle. Prze- 
łożone masą czekoladową stają się tortem, w kszta- 
łcie rurek dają się napełnić bitą śmietaną, a w kszta- 
łcie rożka — lodami. W Polsce andruty cieszyły się 
popularnością wśród smakoszy już w XVIII wieku, 
zwano je wówczas androtami, a wypiekających je 
cukierników — andrutnikami lub androtnikami. And- 
roty podawano „na leguminę, zakończającą obiad 
lub sutszą kolację do zimnej śmietany”. (Gloger) 


Dziś GALERIA przedstawia 
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Liderzy szkolnego boiska f 


_GROŻNY BENIAMINEK | 
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W Himalajach i w Istebnej z 
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(inf. wt.) Nikt nie przewidywał, że uczniowie oświęcimskiej szkoły 
nr 11 zaprezentują tak wspaniałe wyszkolenie i zajmą w ostatnich : 
ogólnopolskich zimowych igrzyskach pierwszą lokatę. Jednak Jarek DZT  VTTI 1 
Kłys, Łukasz Łopata, Maciej Baran, Paweł Kabielusz, Grzegorz | JLENZLUU AUAU 
Wójcik oraz Jakub Chudecki (na zdjęciu) nie ulękli się utytułowanych 


w poprzednich latach potęg i zdobyli puchar „Świata Młodych”. Rok temu, na południowej ścianie 
Podopieczni pana Plotra Knapika startowali w igrzyskach po raz |] Lhotse, zglnął najwybitniejszy polski 

*_ pierwszy i może dlatego mało kto spodziewał się, że zostaną || S!Pinista, zdobywca „Korony Himala- f 
mistrzami w „Złotym Krążku”. Zwyciężyli niemal we wszystkich || /5w ; drugi po Relnholdzie Messnerze 


A Ab ń Ą A z > * człowiek, któ szedł 
konkurencjach tego łyżwiarskiego wieloboju i osiągnęli wynik 354,2 najwyższych scziłów cyt 
sek. Na drugim miejscu uplasowali się przedstawiciele szkoły nr 36 > 


torii polskiego i światowego alpinizmu 
w Tychach, a na trzecim — uczniowie gdańskiej szkoły nr 35. wpisał się jako wspinacz o wyjątkowym 


Wkrótce rozpoczną się eliminacje do kolejnych ogólnopolskich talencie, zdolnościach i ambicjach. Był 
finałów. Mamy nadzieję, że w zawodach centralnych ponownie himalaistą, który w dziejach podboju 
zobaczymy chłopców z Oświęcimia. Czy obronią przed rokiem gór najwyższych nie miał równego so- 
wywalczony puchar? To będzie trudne zadanie. O zdobyciu naszej || Pie: A Przy tym człowiekiem bardzo 
+ A zę: A RA skromnym i nieśmiałym. Pamięć o Jur- 
nagrody myślą nie tylko wymienione powyżej drużyny, ale również ku Kukuczce tak droga wszystkim, któ- 
reprezentanci Nowego Targu (SP 1), Bytomia (SP 36), Pruszkowa (SP | rzy go znali, którym dane było związać 
12), Krakowa (SP 10)... się z nim liną, jest nadal żywa. Jurek Kukuczka wywodził się z rodzi- 
Walki w „Złotym Krążku” stanowią główny punkt sportowego W pierwszą rocznicę Jego śmierci, ny górali beskidzkich. Dlatego też tab- 
programu każdych zimowych igrzysk młodzieży szkolnej, a do u stóp południowej ściany Lhotse w da-  licę, którą ufundowali przyjaciele, od- 
wstępnych eliminacji przygotowuje się zawsze kilkaset zespołów. lekich Himalajach, wmurowano tablicę  słonięto również w Jego rodzinnej Is- 
Większość z nich nie posiada sztucznych lodowisk i cierpliwie (już od EPEE CE REDZIE AIplnistów One OOO CS GÓW IW AOYCUELC= 
h z śląskich, którzy zostali nazawsze natej wiał pierwsze turystyczne kroki i do 
dwóch lat) czeka na mrozy, które pozwolą na wykonanie potrzebnej górze. W akcie tym uczestniczyli: żona których wracał po swych himalajskich 
do treningu ślizgawki. Może tym razem aura okaże się trochę Jerzego Kukuczki — Celina, jego star- wyprawach. (kk) 
łaskawsza. (zp) szy syn — Maciej oraz przyjaciel Ry- Fot. RYSZARD WARECKI 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI szard Warecki. i ZYGMUNT WIECZOREK 


Redaguje 4 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
Cześć! 

Otrzymałem właśnie taki list: „Rzepie, 
dawniej ogłaszałeś zimą ogólnopolską akcję 
pod nazwą POMOC-PRZYJACIOŁOM. Cho- 
dziło o dokarmianie ptaków, kotów, psów 
i wszystkiego, co cierpi głód z powodu zimy. 
Proponuję, żebyś wznowił tę akcję, bo nie- 
którzy zachorowali na zupełną znieczuli- 
cę!l.." 

Małgośka Łapkowska 
członkini Rzepklubu 

Bardzo dziękuję za ten list, Małgosiu, 
i ogłaszam w całym kraju akcję PO- 
MOC-PRZYJACIOŁOM,; tym bardziej, że cza- 
sy są trudne i o karmę dla ptaków nie jest 
łatwo. 

Do zobaczenia! 


Wasz Rzep 
Autorem mojego portretu jest Grzegorz Czoska, którego 


zapisuję do Rzepklubu. 


NOWE PAPIEROSY! 


„Plrackie'” — zaprojektowała Weronika 
Grzybowska, którą zapisuję do Rzepklubu. 


— Już wiem, chłopcy. co będziemy robili. Będzie: 
paść baranki! Rie 


„aurze 


Tempo „białej karuzeli'* wciąż 
a. Panie mają już za sobą 
imprezy, mężczyźni sle 


cztery 


dem (nie licząc sierpniowych za 
wodów w Nowej Zelandii, które 
raczej rozgrzewkę 
przed sezonem), Czołówka alpej 
sklego Pucharu Świata jest więc 
widoczna. Ale do końca batalii 
daleko I trudno jest mówić, komu 
przypadnie główna nagroda 
O tzw. Wielkiej Kryształowej Kuli 
| bankowym czeku, ufundowa 
nych przez firmę Evian, marzy 
wiele gwiazd, Nie dzielmy więc 
skóry na nledźwiedziu, bowiem 
o końcowej klasyfikacji zdecydu 
je sumą punktów zdobytych od 
grudnia do marca 


stanowiły 


Jeszcze bez zmian 


Obecny Puchar Świata rozgry: 
wany jest wedlug zasad ustalo: 
nych w roku 1966, Wówczas to 
irancuski dziennikarz sportowy, 
Serge Lang, wpadł na pomysł 
uatrakcyjnienia nudnawych sezo 
nów narolarskich, Francuz nle są 
dził jednak, że proponowana 
przez ńlego impreza rozrośnia 
się aż do tak gigantycznych roz 
miarów | dotrze do pięciu kon 
tynentów, Aktualne pucharowe 
zawody lo 31 pojedynków dla ko- 
biet | 27 dla panów (slalomów 
specjalnych, slalomów gigantów, 
suporgigantów, blegów zjazdo 
wych | kończącego sezon ślalo- 
mu _ równoległego), Punktacja 
I miejsce (w dowolnej konkuren 
ci) 25 pkt, II 20, III 16, IV 

12, V 11., za XV lokatę 

1 pkt. Zdobywcą Pucharu Śwlia 
la zostaje alpejczyk, który do koń 
ca marca ucluła najwięcej punk 


tów, a więc zademonstruje wyjął 
kową wszechstronność 

Czołowi narciarze zarabiają 
sporo. Płaci im się nie tylko za 
sukcesy, ale też za reklamowanie 
„desek”, smarów, gogli, ubia 
rów, kosmetyków Jednak nie 
jest to łatwy chleb, Pucharowa 
„karuzela obraca się bowiem 
w zawrolnym tempie, Np, jej roz 
kład jazdy w miesiącu grudniu 
przewidywał dla mężczyzn „lyl 
ko” siedem imprez, każdą w innej 
miejsoowości. Ciągle siedzenie 
na walizkach, podróże z kraju da 
kraju | częste starty (plus trenl 
ngl) na różnych (rasach, w róż 
nych wymagają 
wprost żelaznych mięśni I harlu 
Kto chociaż raz zjechał z Kas 
rowego lub Nosala, len doska 
nale wie, że nie przesadzalny 

O zreformowaniu Pucharu mó 
wi się już od trzech lal. Jednak 
szefowie Miądzynarodowej Fa 
deracji Narclarskiej (FIS) jakby 
nie dostrzegali potrzehy zmlan 
| impreza odbywa ślą wadlug sla 
rych regulaminów Amerykańscy 
działacze stanowczo domagają 
sią nie tylko radykalnego „odbhu 
dzenia” kalendarza Imprez, ale 
też |ch profesjonalnej organizacji 
| komercjalizacji, Proponują skre 
ślenie z programu Pucharu slala 
mu lub supergigania, Ameryka 
nów mocno popierają Auslrlacy 
Francuzi | Kanadyjczycy, którzy 
zagrozili bojkotem puchara 
wych rozgrywek | organizacją za 
wodów konkurencyjnych, FIS mu 
siał więc zareagować | powolać 
komisję, która niehawem rosja 
trzy złożoną alerię 

Przewiduje sią, że śoliamal 
przyszłorocznego Pucharu Świa 


konkurencjach 


zasad 


e SIEDZENIE NA WALIZKACH a FS KAPITULUJE 
e „WOJNY! SZWAJCARSKO-AUSTRIACKIEJ CIĄG DALSZY 


ła psow kęs wa jeg (all 
ołuwóśtwe w wysońjarh są 
tdosławygii a tłglwi Fae Fo ady 
| Na ałokąch iw £ahansyaiy Wir 
sezaakiw najoęcuwyęh ae wady 

Ww spodawawaie use Wy 
a Madara Oamiel. Fłasaiynał 
Atomie, Evan „1 u) ucteiąje Zaw 
wwa w Muwazie fMiałaly uwey 

dway tyłka jogi Wysuka Fosyrja 
w (wwie Sa alaily Wsawiie 
się Moelmie (lua apecjalie ia 
Wody za wywakszenie eżaławyeh 
iwejsel Jednak za Mzejasdy 
vena mają nalelafse placem 
£ własliej Nieszemi Hędą więr 
szawosoweami w polnym lege słu 
wa <imozelniu pą jescze IIIa 
pramuycja Ale jaka kancepeja 
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1. A Song: OLD MACDONALD 


2. A. Song: MY BLACK HEN 
Higgledy piggledy my black hen 
She lays eggs for gentiemen 
Sometimes nine and sometimes 
ten 


*Rigoledy piggledy my black hen. 


3. A SonQg: LITTLE PETER RABBIT 
Little Peter rabbit had a (ly 
upon his nose (x 3) 

So he flipped it and he flopped 
it and it flew away. 

Littie Peter rabbit had a cold 
upon his chest (x 3) 

So he rubbed it with 
camphorated oil 

Little Peter rabbit had a very 
floppy ear (x 3) 

So he flipped it and he 

flopped 

it and it stood up straight 

Little Peter rabbit had a prickle 
in his toe (x 3) 

So he pulled it and he pulled it 
and it came right out. 

Little Peter rabbit had a fly 
upon his nose... 


ITI ILO! «s 


1. Piosenka: STARY MACDONALD 
(tekst piosenki: patrz „Świat Mło- 
dych' nr 109 z dnia 18 września ub. r.) 


2. Piosenka: MOJA CZARNA KURA 
Pomieszana moja czarna kura 
Ona znosi jajka dla dżentelmonów 
Czasami dziewięć, a czasami 
dziesięć. 

Pomieszana moja czarna kura. 


3. Piosenka: MAŁY PIOTRUŚ KRÓLIK 
Mały Piotruś królik miał 
muchę na nosie (x 3) 
Więc trzepnął ją i klapnął 
| ona poleciała. 
Mały Piotruś królik zaziębił 
klatkę piersiową (x 3) 
Więc natarł ją olejkiem 
kamtorowym. 
Mały Piotruś królik miał bardzo 
oklapłe ucho (x 3) 
Więc on potrząsnął nim i klapnął 
nim 
i ono stanęło prosto do góry 
Mały Piotruś królik 
miał drzazgę w palcu (x 3) 
Więc pociągnął ją i pociągnął ją 
i ona wyszła. 
Mały Piotruś królik 
miał muchę na nosie... 


UCZŁOWIECZANIE 
PRZEZ UTEATRALNIENIE? 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 


T. — Proszę szybciej, miejsca 
zajmamy, bo już zaczynamy! 

8. Widownia. Dzieci. Na scenie Ty- 
tus. 

Głos z widowni: — Nie mówi się 
zajmamy, lecz zajmujemy. 

T. — Nie bądź taki gramatykarz. 
Tekst jest ludowy, jeszcze z czasów 
Kopernika. 

9. Na scenie Romek przebrany za 
Anioła. 

„Jestem anioł, spadłem z nieba, po- 
wiem co potrzeba. Gwiazda betlejem- 
ska nad głowami świeci, zaprasza do 
szopki dzieci. 

10. Widownia. Wstaje chłopiec — mą- 
drala. 

— Proszę anioła, to nie gwiazda 
betlejemska, jeno kometa Halleya. 
Warkocz gazowy. Porusza się po or- 
bicie eliptycznej... 

11. Drugi mądrala z widowni. 

— A dlaczego anioł ma w skrzyd- 

łach pióra gęsie, a nie nie+izskie? 
Czy w niebie są gęsi? 
12. Scena. Na drugim planie namalo- 
wana szopa, a w niej Święta Rodzina 
oraz wół l osioł. T.R.iA'. przebrani za 
aniołów śpiewają. 

— Aniołowie się radują, pod niebio- 
sa wyśpiewują! Chwała na wysoko- 
ściach, a pokój na ziemi. 

13. Na tle szopki T. R. i A*. przebrani 
za pasterzy śpiewają. 

— Antek, Bartek, Michał, kto by w to 
uwierzył, że na zwykłym sianku Pan 
Bóg sobie leży! Nie na tapcanie, nie 
na „łoterbedzie”, mimo to królem 
tego świata bedzie! (waterbed — ang. 
czytaj — łoterbed — łóżko wodne. 
Zamiast materaca torba z folii napeł- 
niona podgrzewaną wodą) 

14. Na tle szopki T. R. I A*. jako Trzej 
Królowie. 

A'. — ldziemy z dalekich stron, 
składamy dary i pokłon... 

R. — Mirrę, kadzidło i. 

T. — Magnetowid — wideo, in ex- 
celsis Deo... 

15. Za kurtyną. Romek „ochrzania” 
Tytusa. 
R. — Pomyliłeś teksty. Nie trzy- 


masz się scenariusza. Miałeś powie- 
dzieć „,złoto”. W tych czasach nie było 
wideo. 

T. — Taki niemowlak nie zna się na 
złocie... 

16. Romek przebrany za Żyda gra na 
skrzypcach, A'Tomek jako chłop śpie- 
wa. 

A'. — Żydzie, Żydzie, Mesyjasz się 
rodzi! Więc go tobie, więc go tobie, 
przywitać się godzi! 

R. —Aj waj! Owamyje, ja nie wie- 
rzę, że on żyje, ale dam mu chałę, 
śledzie, może mi pomoże w biedzie. 
17. Na scenie dekoracja pałacu króla. 
Na tronie siedzi A'Tomek przebrany 
za króla Heroda. Obok Romek prze- 
brany za Anioła. 

— Jam król Herod, pan nad pany! 
Ziemia z kwiatamy, woda z rybamy, 
powietrze z ptakamy, to wszystko leży 
pod mojemy nogamy! 

18. Anioł do Heroda. 

— Kończy się twe panowanie, Je- 
zus obejmie ziemię we władanie. Nie 
w pałacu, ale w szopie, przyszło na 
świat małe chłopię. Będzie królem 
dusz i świata, zły Herodzie zwiewać 
matal 
19. Król Herod na tronie, obok Tytus 
przebrany za kata z wielkim toporem. 
Anioł — Romek ucieka przestraszo- 
ny. 
Herod: — Wszystkie niemowlaki 
zabić każę! Kto tu rządzi, ja pokażę! 

Kat: — Królu Judei, mój fuhrerze, 
na rzeź niewiniątek chętka mnie bie- 
rze. 

20. Do Heroda skrada się śmierć 
— przebrany Romek. 

— Kostucha tych bajdur nie słucha, 
zetnie ci głowę od ucha do ucha! 
Ciach! 

21. Herod trzyma się za głowę. Ciąg- 
nie go Tytus przebrany za Diabła. 

— Aja diabeł, za niewiniątek katu- 
sze, brać do piekła twę duszę muszę 
i tuszę, że bez niej się stąd nie ruszęl 
22. Diabeł ciągnie Heroda. 

— 100 lat będziesz się smażył 
w smole, za wyzysk ludu i niedole! 
23. Szalejąca z radości widownia. 

— Brawo| Do piekła go! Do kotła go! 

Do gazety podała 
mgr ALICJA WSZYSTKOWIEM 


P o dość dlugiej ciszy znowu 

zarolło się w kosmoslo. 
2 grudnia 1990 r. wystartowały aż 
dwie wyprawy: radziecka na „So- 
Juzle-TM-11'' | amerykańska na 
wahadłowcu „Columblia”, Kos- 
modrom Bajkonur w Kazachsta- 
nie po raz pierwszy gościi 120 
dziennikarzy, którzy obsorwowall 
start 49-motrowej rakloty nośnej. 
A był to start komercyjny, czyll 
płatny, otwierający nowy, zarob- 
kowy rozdział radzieckiej kosmo- 
nautyki. Razem z radzieckimi ko- 
smonautami — Wiktorem Afanas- 
Jjewem I Musą Manarowom — po- 
leciał Japoński dziennikarz, Toyo- 
hiro Aklyama. Jego lot kosztował 
12 mln dolarów. 

Z Cap Canaveral na Florydzie 
wystartował wahadłowiec „Colu- 
mbla'' z siedmioosobową załogą. 
W czasie 10-dniowej misji zada- 
niem jej było m.in. przeprowa- 
dzenie badań promieniowania ul- 
trafloletowego oraz X za pomocą 
obserwatorlum „Astra”. To ob- 
serwatorium miało być wynieslo- 
ne na orbitę jeszcze w roku 1986, 
ale kłopoty techniczne z wahad- 
łowcami, a dokładnie z pierw- 
szym stopniem rakiet nośnych, 
spowodowały opóźnienia. 

O wynikach badań obydwu wy- 
praw na razie niewiele można 
powiedzieć. Amerykanie spo- 
dziewają się np. uzyskać nowe 


informacje o tzw. czarnych dziu- 
rach I gwiazdach neutronowych. 
I na koniec ciekawostka: drugie- 
go dnia „„Columbia'”* minęła w ko- 
smosie radziecki zespół orbital- 
ny: „Mir-Kwant-Sojuz” w odleg- 
łości zaledwie kilkudziesięciu 
km. Amerykanie byli świadkami 
cumowania statku załogowego 
do stacji orbitalnej, ale łączności 
radiowej załogi nie nawiązały. 
PREZES 
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GWIEZDNE DZIWY 


Chciałbym opowiedzieć kilka 
ciekawych historii o gwiazdach 
i gwiazdozbiorach. Na początek 
przytoczę definicję roku świetl- 
nego, ponieważ tą miarą będę się 
posługiwał. Rok świetlny to od- 
ległość, którą światło przemierza 
w ciągu roku, poruszając się 
z prędkością 300 tys. km/sek. 
Miarę tę po raz pierwszy wprowa- 
dził w XVIII wieku William Hers- 
chel. (Rok świetlny = 9461 mld 
km.) 

Słońce razem ze swoją rodziną 
planet należy do ogromnego sku- 
piska gwiazd zwanego Galaktyką 
lub Układem Drogi Mlecznej. Śre- 
dnica Galaktyki wynosi 100 tys. lat 
świetlnych. Znajduje się w niej 
około 100 miliardów gwiazd, aich 
rozmieszczenie jest następujące: 
na brzegach Galaktyki odległości 
między gwiazdami wynoszą śre- 
dnio 30 lat świetlnych. W okolicy 
naszego Słońca odległość ta 
zmniejsza się do 6 lat świetlnych, 
a w jądrze naszej „Wyspy Gwiez- 
dnej'” —do zaledwie 10 dni świet- 
lnych. Słowem, im bliżej śro- 
dka Galaktyki — zagęszczenie 
gwiazd rośnie. 

Jaki kształt ma nasza Galak- 
tyka? Otóż, gdyby spojrzeć na nią 
z boku, wyglądałaby jak dysk, 
natomiast oglądana z „„góry” 
przedstawiałaby się w postaci 
spiralnych ramion wychodzących 
z jądra. Najbliższa naszej Galak- 
tyce jest Wielka Galaktyka w And- 
romedzie. Jest ona jedyną, którą 
można zobaczyć gołym okiem 
w postaci maleńkiej mgiełki. 


Jedną z ciekawszych gwiazd 
układu Drogi Mlecznej jest gwiaz- 
da Barnarda. Należy ona do naj- 
szybszych, jakie możemy zoba- 
czyć. W ciągu 200 lat przebiega 
drogę równą średnicy tarczy 
Księżyca. Jest to bardzo dużo, 
zważywszy, że wtym samym cza- 
sie przesunięcia innych gwiazd 
są niedostrzegalne lub milimet- 
rowe. Gwiazda Barnarda znajdu- 
je się w gwiazdozbiorze Wężow- 
nika i jest niewidoczna gołym 
okiem (można ją zobaczyć tylko 
przez silne teleskopy). Odkryta 
została w 1916 r. przez Edwarda 
Barnarda i dlatego nosi jego imię. 
Należy ona do najbliższych 
gwiazd, jej odległość od Słońca 
wynosi zaledwie 6 lat świetlnych. 
Emituje zaś 2500 razy mniej świa- 
tła niż Słońce. Ale nie z tych 
powodów piszę o niej. Sławę 
gwiazda Barnarda zdobyła tym, 
że odkryto wokół niej dwie plane- 
ty wielkości Saturna i Jowisza. 
Prawdopodobnie ma ona więcej 
planet, ale ze względu na ich 
małe rozmiary i ogromną odleg- 
łość od nas nie możemy ich do- 
strzec. Przypomnijmy sobie, jak 
późno odkryty został Pluton (w 
1930 r.), a przecież jest on miliony 
razy bliżej niż ewentualne inne 
planety gwiazdy Barnarda. 

Co wiemy o gwiazdach kolo- 
sach? Największą znaną gwiazdą 
jest Betelgeuze w gwiazdozbio- 
rze Oriona. Jej rozmiary są około 
400 razy większe od Słońca, a jej 
temperatura wynosi tylko 3000 
stopni. Należy ona do tzw. czer- 


wonych olbrzymów. Betelgeuze 
wysyła 20 tys. razy więcej światła 
niż Słońce. Ten czerwony olb- 
rzym jest tak wielki, że gdyby 
znalazł się na miejscu Słońca, to 
Merkury, Wenus, Ziemia, Mars 
i część Jowisza znalazłyby się 
w jej wnętrzu. 

Rekordzistką świetlną jest tak- 
że Rigel (również z gw. Oriona), 
która świeci około 70 tys. razy 
jaśniej niż Słońce. ! 

Najbliższą z kolei gwiazdą jest 
Proxima, której nazwa pochodzi 
z języka łacińskiego i oznacza 
właśnie — najbliższa. Światło 
Proximy dociera do nas po'4 la- 
tach, 3 miesiącach i 20 dniach. 
Nie jest ona widoczna w Polsce, 
ponieważ znajduje się w gwiaz- 
dozbiorze Centaura, na południo- 
wej półkuli nieba. Co ciekawsze, 
Proximę również podejrzewa się 
o własny układ planetarny. 

Kiedy tak piszę o gwiazdach, 
galaktykach, o niewyobrażalnych 
wprost odległościach w jakich się 
one znajdują, mimo woli nasuwa 
się pytanie: czy kiedyś dolecimy 
do tych innych słońc, do swen- 
tualnych planet krążących wokół 
nich na wzór naszego Układu Sło- 
necznego? Myślę, że do tych od- 
ległych o setki i tysiące lat świetl- 
nych chyba nigdy. A do Proximy? 
Też nie będzie łatwo, ale nadżieja 
jest. Potrzebne będą jednak do 
takiej międzygwiezdnej podróży 
rakiety o napędzie fotonowym. 
Ale kiedy to nastąpi? 

Andrzej Morzonek 
os. 2 Pułku Lotniczego 42/18 
31-825 Kraków — Ni Huta 


Wspólne badania Japonii, Kanady, USA:i RFN 


Japonia będzie uczestniczyć 
w realizacji wspólnego z USA, 
Kanadą i RFN programu badania 
środowiska naturalnego z kos- 
mosu. Przewiduje on umieszcze- 
nie w przestrzeni okołoziemskiej 
serii satelitów , które będą badać 
stan środowiska naturalnego. Ini- 
cjatorem tego międzynarodowe- 
go zamierzenia były 4 lata temu 
Stany Zjednoczone. Według pla- 
nów satelity będą krążyć po tzw. 
orbitach polarnych, przebiegają- 
cych nad obydwoma biegunami 


planety. Pierwszy z tej serii sate- 
lita zostanie umieszczony w kos- 
mosie w 1997 r. Jego specjalis- 
tyczna aparatura będzie przeka- 
zywać na Ziemię dane o składzie 
atmosfery, opadach, oceanicz- 
nych prądach, odpływach i przy- 
pływach, o stanie polarnej czapy 
lodowej, górach lodowych itp. 
Kompleksowe badania ocea- 
nów i atmosfery są konieczne 
— zdaniem naukowców — do 
opracowania mapy ekologicznej 
w celu prognozowania rozwoju 


efektu cieplarnianego” I kontroli 
warstwy ozonowej Ziemi. Ostat- 
nie wyniki badań wskazują, że 
klimat na naszej planecie ulega 
niebezpiecznym zmianom. Stąd 
rozwiązanie tych niezwykle.waż- 
nych dla ludzkości problemów 
może nastąpić jedynie ną drodze 
skoordynowanej współpracy 
międzynarodowej. 
Od tego roku Japonia będzie 
uczestniczyć w finansowaniu pro- 
SE badania środowiska natura- 
nego, a w 1998 r. umieści na 
orbicie okołóziemskiej satelitę 
badawczego o wadze'5 toh. 


no 
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TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się 
wyodrębnić wzrokiem w jedną całość te 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy układają Ci się już w ja- 
kiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak 
; starannie zamaluj te zakropkowane ob- 
szary. Rozwiązanie otrzymasz natych- 
miast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są matematyczne działania 
na liczbach. Każdy rysuneczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku 
poziomym jak i pionowym. W zadaniu nie występuje cyfra 0. Start! 


Zadanie premiowane nr 827 


Po rozwiązaniu krzyżówki litery z kratek oznaczo- 
nych kropką, czytane kolejno rzędami, utworzą roz- 
wiązanie — myśl Rozanowa. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 10 dni od daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 827". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
10 nagród po 20 000 zł. 

POZIOMO: 1) tłok, 4) zamieszanie, chaos, 7) duże 


miasto japońskie, 9) kłębek nici, 11) dawniej: mały 
uzbrojony żaglowiec zwiadowczy, 12) obchodzi imieni- 
ny 5 lutego, 13) część karabinu lub kaczan kukurydzy, 
14) flamaster, 17) kawał, spłacheć, 20) klapsa lub bera, 
21) szaro ubarwiony ptak przelotny, 22) imię chłopca 
z powieści Koźniewskiego „Piątka z ulicy Barskiej”, 
23) rozdzierać je, to znaczy ubolewać, użalać się nad 
stanem czegoś, 24) jednostka floty wojennej. 
PIONOWO: 1) jeden z dni lub miasto w woj. poznańs- 
kim, 2) ojczysta wyspa Odyseusza, 3) solenizantka z 12 
sierpnia, 4) Królewski w Warszawie, 5) żelazo, cynk lub 
miedź, 6) stała, urzędowo ustalona opłata, 8) rzemieśl- 
nik wyrabiający z blachy kotły, rondle, patelnie, 10) 
obramowanie, obwódka, 14) legendarny król Frygii, 
który zamieniał w złoto wszystko, czego dotknął, 15) 
zezwolenie, aprobata, 16) zmierzwione włosy, sierść, 
17) wyrabia się z niego szklanki, 18) polski taniec 
ludowy, 19) odgłos chodu zegarka. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 814 
ze 118 numeru „Świata Młodych” z dnia 17.11.1990 r. 


Tylko głupiec ma odpowiedź na wszystko. 
Poziomo: motylek, poligon, lupa, oprawca, sumator, maki, 
zakorek, Maradona, pawiki, kolano, powódź, Lugano, żarcie, 
strona, trybut, fanatyzm, łapanie, usta, Ino, kabaret, Martens, 
kije, solanka, kotwica. 
Pionowo: młodzik, Turek, lewar, klamka, pasiak, limba, getto, 
nerpa, arogancja, Kmita, epolety, riposta, dywersant, Nedan, 
obawa, gzyms, awersja, rzutka, ułamek, fikus, Nobel, tyran, 
piryt, Noemi. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 
Grzegorz Bryś — Przemyśl, Sebastian Czachor — Nowy Sącz, 
Piotr Frontczak — Konin, Piotr Grygierczyk — Rabka, Kamila 
Krajewska — Ryjewo, Agnieszka Kuliberda — Trzebiatów, 
Piotr Leonowicz — Łukta, Katarzyna Okońska — Kraków, 
Kinga Prońko — Sucha Góra, Agnieszka Tatarzyńska 
— Słupsk. 


reklam, promocji i kolportażu oraz dział produ- 
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TWARZE 
I PLECY 


Każdej dziewczynce widzia- 
nej z przodu (A-D) odpowiada 
jeden z rysunków (1-4), na któ- 
rych dziewczynka przedsta- 
wiona jestod tyłu. W rozwiąza- 
niu połącz w pary litery i licz- 


PODZIEL! * 


Podziel prostokąt na cztery 
części jednakowej wielkości 


i kształtu tak, aby w każdej z nich 
znalazły się tylko figury jednego 
rodzaju, np. tylko romby. L 


Przestawiając litery w każdym 
wyrazie ułóż nowe wyrazy i wpisz 
je prawo- i lewoskośnie do dia- 
gramu, w którym powstanie ukoś- 
nik. <, 
1) KAWAS, 2) ALMIK, 3) MANTA, 
4) IWAN, 5) TAL. 


| 
SD AM! 


Spośród 20 wyrazów wybierz 15 i wpisz je do diagramów tak, aby 
powstały kwadraty magiczne, w których wyrazy czyta się jednakowo 


„4 Dla najmłodszych 


". BAŁWANY 


Dzieci ulepiły cztery bałwany, 
wszystkie podobne do siebie, 
a dwa nawet jednakowe. Które 
bałwany są jednakowe? 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenume- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „,Pra- 
sa-Książka-Ruch'* oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 

LAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.o., Warszawa, ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowe 
w Łodzi. 


Zakłady Graficzne 


poziomo jak i pionowo. Wkażdym diagramie wpisano już jedną literę. 
AGAPA, ADRES, AMAPA, ANTAŁ, ARKAN, ATEST, ATREK, KURKA, 
MOTOR, OBRÓT, OKRĘT, OPUST, OSKAR, PIĘTA, PIÓRO, POETA3 
POKOS, START, STOPA, TAKIN. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


Z LOGIKĄ NA TY: 42. OSZCZEPNIK: 
7. KRZYŻÓWKA MAGICZNA: mops, 
okaz, palto, sztabka, obiad, kawa, 
Adam. NEGATYW: 3. WYSZUKAJ: wa- 
chlarz, kolba kukurydzy, rakieta, po- 
cztówka. ZIMOWY LABIRYNT: chło- 
piec w lewym dolnym rogu. 


WIELKA WYPRAWA © EGZ) 


Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat od zagłady, część II | 


HUWGRA : 
UDAŁO SIĘ ' 


TY, HUZARKU 
JESTE5 NAJLEPSZYM 
FRUWACZKIEM. LEC 
| UWIEŚ SIĘ ZA SENCE 
KIWIATU. SPDÓBUJ 
JE zEzwat 


NIE MA CO, 
ŚWIETNA 


KOCHANI, MUSIMY SIĘ TERAZ ZASTANOWIĆ 
JAK ODTRANSPORTOWAŁ NASIONO DO NASZEJ 
OSADY, BĄDŹ CO BĄDŹ , PRZEMIERZYLISMY 


POWÓZCIE, 
SAM NIE DAM 
RADY! 


PRĘDZEJ, NADCHODZI 
JUZ WIECZNA 


Nowa postać komiksowa! 


cza”, „dla czyścibuta”, „dla sil- 
nego” itp. Udziela też pożytecz- 


PRZEDSTAWIAMY **""*" 
-__ KUBUSIA 


KIM JEST KUBUŚ W OCZACH 
MARSJAN? Marsjańscy uczeni, 
obserwujący Ziemię ze swego 
latającego talerza, twierdzą, że 
Kubuś — to „biały puch porusza- 
jący się spazmatycznie”", który 
„wydaje się być nękany częścio- 
wo przez inny puch — mniejszy 
iżółtawy”, a jego „główna czarna 
komórka próbuje uciekać przed 
żółtym pasożytniczym puchem”. 
Uczeni marsjańscy mają absolut- 

( ną rację; wystarczy porównać ich 
opis z portretem Kubusia! 


KIM JEST KUBUŚ NAPRAW- 
DĘ? Jest sympatycznym i weso- 
łym psem, bohaterem francusko- 
języcznych komiksów, które 
opracowane po polsku wydawa- 
ne są przez warszawską Spółkę 
Wydawniczo-Poligraficzną „Orbi- 


ta". 


CO ROBI KUBUŚ? Ogólnie mó- 
wiąc— szaleje! Nawet wtedy, gdy 
jest spokojny, ma tysiące przy- 
gód! Raz odbywa zwariowaną po- 
dróż starym gruchotem ze swym 
panem Semaforem; na innej stro- 
nie łapie węża za ogon i to go 
ratuje od krokodylich paszczy. 
Kiedy indziej znów organizuje 
strajk głodowy... ślimaków! Ku- 
buś rozdaje też medale samo- 
przylepne, m.in. „dla fajnego ku- 
mpla”, „dla największego pyska- 


SŁYNNE PSY — PRZYJACIELE 
KUBUSIA. Kubuś ma wielu przy- 
jaciół — psy z komiksów i filmów 
rysunkowych. Jeden z głównych 
— to niewątpliwie pies Pluto 
(Walta Disneya), a także Snoopy 
ze słynnych „Orzeszków”, rów- 
nież amerykańskiego rysownika, 
Charlesa Schultza. W przeci- 
wieństwie do innych psów komik- 
sowych Kubuś prawie nigdy nie 
chodzi na czterech łapach, tylko 
na dwóch. Jest po prostu bardziej 
„uczłowieczony”! 

KUBUSIA SPOSÓB NA NIEWI- 
DZIALNE PISMO. Jeśli Kubuś 
chce napisać do przyjaciela tajny 
list, bierze parę kropli soku z cyt- 
ryny, macza w nim stalówkę i pi- 
sze list na czystym papierze. 
Przecież tu nic nie widać! O to 


FRUWACZKI UMOCOWAŁY NASIONO DO PARASOLI DMUCHAWCÓW 
| WYKORZYSTUJĄC SPRZYJAJĄCE PRĄDY POWIETRZNE POŁEGLOWAŁY 
W KIERUNKU SWOJEJ OSADY. 


HURRA ! LECĄ! NIECH NAM ZVJĄ LI 
JUE 
I 


właśnie chodzi. Po wyschnięciu 
soku Kubuś wysyła list. Wystar- 
czy, że odbiorca podgrzeje nieco 
list nad płomieniem świecy (os- 
trożnie, by papier się nie zapalił!), 
a ukażą się brunatne litery listu. 
Zamiast soku cytrynowego moż- 
na użyć mleka, zamiast stalówki 
— przyciętego gęsiego pióra, za- 
miast świecy — gorącego żelaz- 
ka do prasowania! 


KUBUŚ PRZEPADA ZA NALEŚ- 
NIKAMI! Ty też?! Oto przepis Ku- 
busia — wypróbuj! Składniki: jed- 
no jajko, szczypta soli, 125 gra- 
mów mąki, szklanka mleka, mas- 
ło. Kubuś wybija jajko do miski, 


dodaje sól i ubija widelcem lub 
trzepaczką. Następnie wsypuje 
trochę mąki z odmierzonej porcji 
i miesza to dokładnie z jajkiem; 
za chwilę wlewa trochę mleka, 
wsypuje znów trochę mąki, mie- 
sza dokładnie i długo łyżeczką, 
likwidując wszystkie krupki z mą- 
ki. Ciasto nie musi być ani za 
gęste, ani za rzadkie (warto w tej 
sprawie poradzić się mamy!). 
Gdy ciasto gotowe — Kubuś roz- 
puszcza trochę masła na gorącej 
patelni i nalewa na nią łyżką 
ciasto rozprowadzając je ku bo- 
kom. Patelnia zawsze musi być 
mocno gorąca, inaczej naleśniki 
będą przywierały do metalu! Gdy 
podniesie widelcem brzeg naleś- 
nika i widzi, że jest podsmażony 
— przewraca go na drugą stronę 
łopatką i widelcem. Kubuś uwiel- 
bia naleśniki z dżemem, twaroż- 
kiem, z tartym żółtym serem, zcu- 
krem pudrem albo po prostu z ni- 
czym... 

PO NALEŚNIKOWEJ UCZCIE 
Kubuś lubi odpocząć. Więc — do 
zobaczenia z Kubusiem! (js) 

Repr. MAREK SZYMAŃSKI 


